
Numer 24. NaL p oczt opL rycz. D ała 10 C zerw ca 1928

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L, 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Dorn muzyczny
Ignacy Cypns

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje registry 25 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 35zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikł. p ła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
diam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze  odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczny miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Darmo! bezpłatnie!
J e sz c z e  dzisiaj n ap isz  po C enn ik i i K ata log i.

Wszyscy rolnicy całej Polski zakupują najlepsze gwarancyjne

k o sy  i s ie rp y
ty lk o  b e z p o ś r e d n io  u  ź r ó d ła  w e  f ir m ie

„KOSIARZ • ZAKŁAD ROLNICZO-HANDLOWY 
WE LWOWIE, ul. Żółkiewska 101

Do każdej kosy i sierpa gwarancja. C en n ik i i k a ta lo g i  
wysyłamy na żądanie b ezp ła tn ie . P rzy jm u jem y a g e n ­

tó w  na bardzo k o rzy stn y ch  w aru n k ach .

Nie m a r n o w a ć  o w o c u l  
IV spania łe

W ina d o m o w e
sporządzam y z każdego ow ocu i jag o d y  
(naw et zboża), n. p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarm o

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2..
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , g ąsio ry  i t. d.).

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul Krupniczej L. 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Z iem sk iego  w Krakow ie 

wykonuje parcelacje i w szelkie  roboty m iernicze. 

W y d a je  p lan y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ła d z  a d m in i­

s tracy jn y ch .



Przysłow ia Afganów.
Dzięki podróżom  swego w ładcy  A fg an istan  s ta ł 

s ię  m odny  w  E uropie. Wlśród opisów  k ra ju  i  m ie ­
szkańców  zn a jd u jem y  w iązankę ciekaw ych przysłów : 

„N ajw iększa ta jem n ica  praw dziw ego szczęścia, to 
um ieć się obejść bez niego“.

„Nigdy n ie  w ah a j się w  w yborze pom iędzy żoną a  
p rzyjacielem , p rzy jac ie la  jednego bow iem  m asz n a  
świecie, a  kobiet znajdziesz tyle, ile chcesz".

Hojny.
Szef do  p racow ników :
— fPanowie w  przyszłym  m iesiącu  obchodzić bę­

dziem y stu lecie  naszej firm y, założonej przez mojego 
dziadka. Cieszcie się, panow ie, gdyż w szyscy z w as, 
k tó rzy  służą u  nas od  sam ego początku  założenia f ir­
m y, o trzy m a ją  p ięc io le tn ią  pensję, jako  nadzw yczaj­
n ą  g ra ty fikację .

N ajdroższe kapelusze w idzi się zaw sze n a  n a j­
tańszych  głow ach.

S tro je  dam skie  zaczęły się od lis tk a  figowego i 
skończą się na... lis tk u  figowym.

Myśli.
K aw aler, k tó ry  sądzi, iż m ałżeństw o to cicha przy­

stań , n iech  p o g ad a  z jak im  żonatym  facetem , zan im  
zaw ita  do tej p rzystan i.

Podsłuchane.
— W ie pan, ja  tak  sobie m yślę, że L itw a, aczkol­

w iek chrześc ijańska , zawsze jed n ak  zachow ała pew ne 
cechy pogaństw a.

— M ianow icie?
— No, pom yśl pan. Daw niej L itw in i czcili bożka 

P erk u n a , a teraż  w ierzą z b a łw a n a  — W aldem arasa ...

Rady przedślubne.
— P am ię ta j, Zosiu ,że m ąż i żona to jed n a  isto ta .
— To dziwne, proszę m am y, bo jak  m a m a  byw a 

sam  n a  sam  z papą, to n ie ty lko że n ie  tw orzycie je­
dnej istoty, ale z drugiego pokoju  zdaje się w szystkim , 
że to... Sejm  w  d n iu  o tw arcia.
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

naw ę karty do gry towarzyskiej z num eram i są  naj­
p iękn iejszą  i n ajw dzięczn iejszą  zabaw ą tow arzyską, 

40 kart z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad ­
czynow ych, w spraw ach m ałżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ierszyk ów  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow an y dla 
J ziec i, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. I*—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNT
zaw iera: P ieśn i i P iosen k i m iłosne, W eselne, Kra­
k ow iak i, Arje oper, Śp iew y i śp iew k i ludow e, o m iłości 

i k och an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosen k i polsk ich  żołn ierzy, hym ny  
narodow e, p iosen k i ludow e, z w ojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy m oże w różyć. — K om plet obejm uje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipski
ceczerpnlęty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zaw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, przew idzenia  i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki Lenorm and  
z Paryża. O bjaśnienia o snach , przew idzeniach , wy- 
lO ćzniach, znaczen iach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł,
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryginalna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. P ow ieść z życia  artystów .
3. Baronówna. P ow ieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Pow ieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. P ow ieść.
6. Narzeczona lotnika. P ow ieść  na tle w spółczesnych  

stosunków .
Pow yższe 6 tom ów  p ow ieści w ysy ła  pocztą op łatn ie za 

nad esłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie  pow yższe k siążk i na leżytość prosim y  
n ad esłać  wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Numer 24. XI.  Rok K ra k ó w , d n ia  10 C z e rw c a  1928.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
roczn ie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w  Administracji „Roli“ 30 groszy. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tom asza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Boże Ciało.
ościół katolicki obchodzi dnia 7 czerw ca b. r. 
pam iątkę ustanow ienia Przenajśw iętszego Sa­
kram entu  O łtarza, czyli uroczystość Ciała 
Pańskiego. Święto to obchodzono najpierw  
w W ielki Czwartek, dzień W ieczerzy P ań­

sk ie j, w  k tó ry m  to  d n iu  Kościół udziela ł jaw nogrze­
szn ikom  odpuszczen ia grzechów  i przy jm ow ał ach po­
now nie n a  łono Kościoła. U stanow ił je p ap ież  U r­
ban  IV. S tało  się to  z n astęp u jący ch  powodów:

W  m ieście L eodjum  żyła pobożna zakonnica, i- 
m ien iem  J u lja n n a  w raz  iz p rzy jac ió łkam i E w ą i  Iza ­
belą. Z akonnica  te m iew ała  w  czasie m odlitw y w i­
dzenie, w  k tó rem  się jej ukazyw ał księżyc, którego 
k raw ędź b y ła  cokolw iek przyćm iona. W sku tek  jej 
b łag ań  dał jej Bóg do zrozum ienia, że Kościołowi b rak  
jednej z na jw ażn ie jszych  uroczystości tj. obchodu u- 
s tan o w ien ia  św iętego S ak ram en tu  O łtarza.

W  ro k u  1240 zw ierzyła się  iz tem  objaw ieniem  b i­
skupow i leodyńskiem u, Robertow i, k tó ry  zbadaw szy 
rzecz i  zasiągnąw szy  ra d  k ilk u  uczonych i  znakom i­
ty ch  teologów, przedsięw ziął zaprow adzić tę  uroczy- 
s to śćw sw ej djecezji. T ym czasem  śm ierć go zaskoczyła.

Po zgonie jego spełn ił zm arłego w olę k ardynał-le- 
gat, H ugon, k tó ry  w  ro k u  1247 rzeczywiiśce odpraw ić 
k aza ł p rocesję  w  kościele św. M arcina w  Leodjum . 
K ilku  b iskupów  poszło za  jego p rzyk ładem . W  ten  
sposób zaprow adzono tę uroczystość w  k ilk u  djece- 
zjach, aż nareszc ie  w  ro k u  1264 papież U rban  IV ro z­
porządził, aby św ięto to  od tąd  obchodzono w  obrębie 
całego Kościoła. R ozporządzenie to  za tw ie rdz ił p a ­
pież K lem ens V n a  'soborze w  W iennie w  ro k u  1311 
i naznaczy ł n a  ten  obchód czw artek  po ok taw ie Św ią­
tecznej, poczem  Ja n  XXII n ak a za ł w  ro k u  1317, aby 
przy tej sposobności odpraw iano  p rocesje  publiczne.

Może n ie jedenby  siię spytał, ja k i cel m a ją  owe 
procesje? Otóż byw ają  one n a  to, abyśm y złożyli ja ­
w ne św iadectw o żywej w iary , że P a n  Jezus jes t p raw ­
dziwie, rzeezyw ście i is to tn ie  obecny w tym  św iętym  
Sakram encie. Dalej, aby p rzeprosić  P a n a  Jezu sa  za 
zn iew agi zelżywości i szyderstw a w yrządzone Mu 
przez ludzi bezbożnych i  pozbaw ionych w iary . Aby 
Synow i Bożem u okazać powiinną cześć i uw ielbienie. 
Aby podziękow ać Mu za  ustanow ien ie  tego S ak ra ­
m en tu  i sp ływ ające s tąd  ma n as  ła sk i i dobrodzie j­
stw a. W reszcie, aby Go p rosić  o błogosław ieństw o d la  
naszej Ojczyzny i  jej m ieszkańców .

Sam  pap ież  U rban  IV ta k ie  podaje  przyczyny u- 
stanow iem ia tego św ięta  w dekrecie przez siebie o- 
głoszonym : T ro jak ą  przeto  by ła  p rzyczyna u s tan o ­
w ien ia  tak ieg o  św ęta : 1. W zniosłość ta jem n icy  Bo­
żej. 2. P o trzeb a  zaw stydzen ia  innow ierców , przeczą­
cych p raw dzie  tego a r ty k u łu  w iary . 3. W ola, k tó rą  
Bóg objaw ił k ilk u  pobożnym  osobom.

In tenc jom  pap ieża  U rb an a  IV sta ło  się zadość i 
po dziś dzień cały  św ia t k a to lick i obchodzi to święto 
nadzw yczaj uroczyście. W  Boże Ciało w znoszą p rzy  
k rzyżach  p rzydrożnych  lub  n a  u licach  cztery  p row i­
zoryczne o łtarze, a przy  każdym  z n ich  k a p ła n  odczy­
tu je  E w angelje, poczem  u d zie la  w iernym  błogosła­
w ień stw a P rzenajśw iętszym  S akram en tem . P an u je  
też zwyczaj św ięcenia w  dn iu  tym  w ianków , uw itych  
z rozm aitych ' ziół. W ian k i te  m a ją  chronić po la  od 
g radobicia . M ożna je w idzieć porozw ieszane n iem al 
n a  każdym  dom u przez ro k  cały.

U roczystość Bożego C iała trw a  n ie jak o  przez ośm 
dni, gdyż przez ośm  dn i odbyw ają s ię  ran o  i po połu­
dn iu  procesje, w  k tó ry ch  b io rą bardzo  liczny udzia ł 
w ie rn i w szystk ich  stanów . P rocesje  te  u św ie tn ia ją  
m ałe  dziew czątka, k tó re  p o u b ieran e  w  b ia łe  suk ienk i 
czynią złudzen ie  an io łków  o taczających  P rzen a j­
św iętszy S ak ram en t n iesiony  przez k ap łan a .
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W u. Wu.

Zamurowane serce.
O brazek z niedalekiej p rzeszłości.

Zeszli się w  um ów ionej liczbie i n a  oznaczony 
czas. Było ich  czterech — najpow ażn iejsze chłopy z 
p a ra f  ji: W itek  z B ystrego, Jędrzej Łysy, Szym on
Mróiz i P io tr Pokrzyw a. S tanęli przed roizłożystą lipę, 
i, w p a tru ją c  się w k rw aw iący  płom yk w iecznej 
lam pki, w yziera jący  przez zaczernione nocą okno ko­
ścioła, zad u m a li się n a d  sp raw ą, k tó rą  chcieli jeszcze 
tej nocy dokonać. N iem iłe m ilczenie zaczęło ich 
przejm ow ać lękiem , gdy rów nocześnie poczuł jeden  
i d rug i jak ieś  w ięzy, sk uw ające ich  dotychczasow y 
zapał, uw ieńczony p rzed  k ilk u  godzinam i w yraźnem  
postanow ieniem .

Owo postanow ienie zaczęło n a  jeden m om ent 
chw iać.

—• T rza by  się niby... tego... zab ierać  do roifoty. 
G odzina będzie jedenasta , w szystko śpi, jak b y  za­
bił —• zauw ażył Szymoin.

N ik t n ie  odpow iadał. Z upełne m ilczenie zalegało  
dziedziniec kościelny ; n aw et w yniosłe d rzew a zgubiły 
nagle sw ój ry tm iczny  dech, rozsypu jąc n iem iło sie rn ą  
głuchotę, n a s iąk n ię tą  n ien a tu ra ln y m  szeptem  o k ru ­
tn e j p u stk i.

— Ale... bo to w iecie , tak  jakoś... — zaczął się  p lą ­
tać Pokrzyw a.

— Dość m edytacji! — k rzy k n ął p raw ie  głosem  
W itek  z B ystrego. — P rzysz liśm y  tu  chyba n ie  n a  s ta ­
nie — czas ucieka. Chodźcie za  m ną! K tóry  ta m  m a 
świece i zapałk i?  Zaczekajcieno!... Chłopy! a zdajecie 
sobie spraw ę z tego, co zam ierzacie zrobić? Tu idzie 
o n aszą  szyję — to trz a  w am  w szystk im  wiedzieć.

Znow u n a s ta ła  grobow a cisza.
— D jabla sp ra w a  — przerw ał Jędrzej, bezw iednie 

w ypuszczając p a rę  z ust. ,
— Źle m ówicie, Jędrzeju ! sp raw a  jes t Boża i po 

Bożem u trz a  s ię  do n ie j zabrać. A że m ogłaby się  źle 
skończyć, w in ien  czas. T rzeba isię jed n ak  zabezpie­
czyć, aby p rzynajm nie j tę  n iepew ność zrzucić z serca, 
k tó raby  n a s  po tem  gryźć m ogła.

—• O ozem to m ówicie, W incenty?
— Z araz  powiem . W pierw  się zap y tam  o co in n e­

go. W ie k to  u  w as w  dom ach, że tu ta j  jesteście?
—• N ik t! — odezw ały się szeptem  trz y  głosy.
— Z w ierzaliście s ię  p rzed  kim ś, że tę  spraw ę m a ­

m y w  pro jekcie?
— Nie.
—• Z atem  dobrze. M ożemy przystąp ić  do dzieła. 

W idzicie p rzez okno św iatło? W ielk i ołtarz... T am  Je­
zus... P am ię ta jc ie , że w  Jego obecności m u sim y  złożyć 
przysięgę n a  zachow anie  w  ta jem n icy  w szystkiego, 
co będzie dotyczyło dzisiejszej sp raw y  i całego n a ­
szego przedsięw zięcia. A ni słów kiem , n aw e t przed żo­
ną! Chcecie przysięgać?

— Chcemy!
P ob lęk li pod m u rem  kościoła, do tykając  w a rg a ­

m i zim nego g łazu, zw ilżonego k ro p lam i rosy. Zaś ręce 
p o k ład li w szyscy n a  ścian ie  św iątyn i —• i poczęli w y­
m aw iać słow a rów no i  dob itn ie  nap rędce ułożonej 
przysięgi.

A c iem na noc gdzieniegdzie p rześw iecała  drobne- 
m i isk ram i gw iazd, a s ta re  d rzew a poczęły n ag le  'szu­
m ieć i  uderzać k o n a ram i w  p róchno  swego rdzen ia .

W  cichości podeszli k u  drzw iom  dzw onicy, z a ra ­
zem głów nej b ram y  kościoła. Z grzy tnął w  zam ku

klucz, z n iem ały m  tru d em  dopasow any. W reszcie że- 
laz iw a puściły , a  w  o tw arte  drzw i, n ib y  w  c iem n ą  cze­
luść w eszły  cztery  postacie. Drzw i podparto  od we­
w nątrz .

— T eraz trzia zap alić  la tarn ię ...
B łysło św iatło  zapałk i.
—- T rzeba św iecić ty lko  pod nogi, żebyśm y jako  

po schodach  w yjść m ogli... Nie skrzypieć, bo p leb an ja  
niedaleko.

Zaczęli się  w sp inać n a  wieżę. Raz po raz  za trze­
szczał jak iś  nadw yrężony  stop ień  k rę ty ch  schodów , a 
w tedy  n as tęp n ie  nogi om ija ły  go z baczną uw agą. 
N iedługo to jed n ak  trw ało , bo i  do szczytu  n ie  było 
izbyt dalko. W kró tce  zna leźli się  w obszernej kom orze, 
gdzie w isia ł dzw on „M ichał11, do g rubej, dębow ej belki 
przym ocow any. Był s a m  jeden, lecz znać było, że 
m ia ł tow arzysza, z k tó ry m  n iedaw no m u sia ł się roz­
stać, co m ożna było poznać po św ieżych ś lad ach  n a  
belce.

— Jeżeli k toś m a co zbytniego n a  sobie, — ko­
m enderow ał W itek  —- n iech  da, bo trza  okiennicę za t­
kać. A n iechby  ta k  dostrzegli... No!

— N iem a ic h  przecież w e w si — m ów ił wolno 
Szym on, zd e jm u jąc  ze siebie bluzę, aby jej użyć n a  
zasłonę. — Dziś b y li w  Jesionce, zab ra li resz tę  'dzwo­
nów  i  o d jech a li w  s tro n ę  stac ji. Do n as  m ogą przybyć 
dopiero  ju tro .

— Eche! kogo nag li, ten  się i pospieszyć um ie. 
P rzy d a ły b y  s ię  a rm a tk i z naszych  dzwonów, p rzyda­
ły, bo tam ty ch  już n ie  w iele 'zostało; coś M oskal do­
brze tłucze.

K iedy się upew nili, że w szystk ie  szp a ry  dzw onicy 
zo sta ły  za tkane, zab ra li się  do zdejm ow ania „M icha- 
ła “. M ieli już pon iekąd  w praw ę, gdyż byli n iedaw no  
w idzam i podobnego' fak tu , k tó ry  m iał m iejsce p rzed  
p a ru  m iesiącam i, k ied y  au s tr ja c k ie  w ładze w ojskow e 
zdejm ow ały  „M arję“.

W szelkie prośby i p ro testy  n ic  n ie  znaczyły. W 
oczach nadb ieg łych  p a ra f ja n  i  księdza, k tó ry  s ta ł n a  
uboczu z n iem ym  sprzeciw em , odśrubow ali dzw on i 
zrzucili go z w ieży n a  ziemię. „M arja" ro z trzask a ła  
się w  k aw ałk i. Poczem, zabraw szy  tczopy n a  wóz, od­
jech a li do sąsiedniej w ioski, żegnan i m ilczącem  bło­
gosław ieństw em  zebranej grom ady. D ługo n ik t słow a 
n ie  m ógł w y k rz tu sić ; w szak  spo tkał w szystk ich  za ­
wód: szły  bow iem  ciche pogłoski, że w ojn ie będzie ko­
niec, że ch łop i w net zaczną pow racać. Z abrane dzw o­
ny  przeczyły  w szystk iem u. U płynęło k ilk an aśc ie  ty ­
godni, aż znow u podziem na i  dom ow a poczta don io ­
sła, że zb iera ją  resztę  dzwonów, jak ie  gdzie zostały. 
N aw et sy g n a tu rk i n ie  m ają  się ostać. Tego było chło­
pom  iza w iele. Tyle kosztów , ty le  sk ład ek , izanim się 
coś do kościo ła kup i, a  to  m a iść n a  tafcie zepsucie? 
W  tak ie  ręce? Żeby to  choć sw oi! — n ie  byłoby żal od ­
dać o sta tn igo  sprzętu . Lecz im?... W ięc zm ów ili się 
prędko  a pokry jom u; czas bow iem  nag lił.

Może by ła  godzina po północy, gdy dzw on legnął 
n a  podłodze ru sz to w an ia ; n ie  był znow u tak im  o k a ­
zem, żeby czterech chłopów  n ie  mogło m u dać rady.

—- Go teraz, Jęd rzeju?  Dzwon leży, ale co dalej? 
gdżie go podziać?

Jędrzej, k tó ry  zdaw ał się być przyw ódcą owego 
ru ch u , zaczął się nam yślać .

—- W y Szym onie, 'zaopiekujecie się „sercem ", — 
w asze s ta ran ie , jak  go schow ać — m y we trzech  za j­
m iem y 'Się resztą .

Nie było sprzeciw ów .
I znów zaczęły trzeszczeć schody, giąć się i skrzy­

pieć. To też  k ro k i by ły  ostrożne i bardzo  powolne,
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czasam i bow iem  m ogło grozić n iebezpieczeństw o w y­
padku .

Gdy dzwon znalazł się poza obrębem  kościoła, 
w rócili jeszcze ra z  w szyscy n a  wieżę, aby zatrzeć 
w szelkie ślady.

— N iech przyjdę, teraz!...
— Za nasze podatk i!... M ało n ag rab ili?  Pow inno 

starczyć n a  siedem  w ojen.
— Złodziejstw o.
— Nie co innego. P rzed  wojnę, sk u b a li podatk i, 

te raz  — czem ty lk o  się da: chłopów  zabrali, konie 
zab rali, po  bydło  zachodzę, zboże przym usem  sk u p u ­
ję, a te raz  jeiszcze dzwony.

— Człowiek n ie  dość, że w szystko d a je , jeszcze 
się biedzi z p y tan iem : d la  kogo to? za  co? czy co z te ­
go m ieć będziem y?

— A tyle, że n a s  ogołocę do im entu , ludzi p o tłu k ę  
n a  w ojnie i n a  tem  koniec. W ięcej n ic  n ie  zobaczym y, 
nic.

W krótce zaleg ła koło  kościoła bezw zględna cisza. 
Trzej chłopi zn ik li w poblisk ich  zabudow an iach , a 
ty lko  Szym on, u g in a ją  się  do sam ej ziemi, kołow ał 
w ygonam i k u  sw ej chacie, s to jące j w  końcu  wsi.

—• Zadzw onisz m i bodaj k iedyś za  to, zadzw onisz! 
Gdy m nie poniosę tak , jak  ja  dziś ciebie.

B udził się św iat, odbijał od  ziem i, podnosił się co­
raz  wyżej, u d erza jąc  szum em  ran n eg o  orzeźw ienia i 
lekkości.

W  zak ry s tji p łonęły  p rzed  krzyżem  dw ie świece, 
w  k tó ry ch  św ietle u b iera ł się do m szy ksiąd z  pro­
boszcz, szepcząc p o ran n e  m odlitw y. P om agał m u 
chłopak, ten  sam , k tó ry  m ia ł służyć do mszy.

W  kościele by ła  jeszcze cisza, p rze ry w an a  n ieró ­
w nym  szeptem  k ilk u  kobiet, k tó re , siedząc w  ław ­
k ach  pod chórem , półgłosem  odm aw iały  pacierze.

H a łasu  .narobił dopiero  kościelny, u d erza jąc  za­
m aszyście okutemli obcasam i o k am ien n ą  posadzkę. 
P rzy stan ę ! w ty le  naw y  koło  skórzanego pasa , zw i­
sającego  od sufitu , aby pociągnięciem  dać znać wsi, 
iż dzień  rozpoczęty, w ięc należy  go zacząć im ieniem  
P ańsk iem .

O kręcił pas koło rę k i i pociągnął ra z  i drugi... Pas 
coś odsunę! się  w  dół. Kościelny chw ycił wyżej i, cię- 
gnęc, zaczął n ad słu ch iw ać , czy rzeczyw iście do latu je  
głos z wieży. Nic. Tylko pas za każdem  pocięgnięciem  
po su w a s ię  coraz bardziej w  dół.

— Ki djab... Boże przepuść! N a tem  św iętem  m ie j­
scu... — zam ru cza ł po iry tow any  kościelny  i  jeszcze 
m ocnij szarpnę!. Z acharczało  coś w  otw orze su fitu , 
poczem  n a  zdum ioną głowę starego  P io tra  sp ad ł skó­
rzan y  pas. Łączność pom iędzy P io trem  a  jedynym  je ­
go przy jacie lem  — „M ichałem 11 została  najw idocz­
n iej p rzerw an a .

N achylił się n a d  sznurem , aby  zbadać przyczynę, 
gdy w tem  zobaczył w e w ęzełku b ia łę  k a rtk ę . P odniósł 
ją  skw apliw ie, rozw inął, podszedł do lich ta rz a  i  po­
czął sylabizow ać:

„N aszem u księdzu  proboszczowi donosim y, jak o ­
by w edle te j przyczyny, iż dzw onu n iem a, a  p raw dę 
pow iedziaw szy —- m y sam i n ie  w iem y, gdzie on w  tej 
chw ili jest. W iem y to, o czem chcem y donieść, że 
dzw on się sam  znajdzie, jak  ty lko zły czas miniie, a 
dobre czasy n a s ta n ę , co za przyczynę naszego św. 
M ichała i innych  św iętych k iedyś przecie się stanie.

Jeden  dzw on już zabrano, drugiego i ostatn iego  
n ie dam y, bo k to  n a m  się izłoży n a  now y, k iedy  u  nas 
b ieda się zrobiła przez tę  w ojnę, że aż s trach . Z arze­

k ać isię —■ n ie  zarzekam y, bo może p rzy jd ę  tacy, k tó ­
rzy  będę m ieli w iększe tu ta j  p raw a  od tych , co w zięli 
„M arję“, a w tedy  i  „M ichał11 się  pokaże i  będzie ocze­
k iw ał swego losu. Ja k i będzie ten  los, to m y  se  m ia r­
ku jem y: w róci tam , gdzie był, aby s ię  radow ać ze 
w szystk im i, co d a j Boże, am en. — P ara fjan ie" .

P io tr nie rozum ie jęc  w szystkiego, pobiegł pędem  
do zak ry stji, w lokąc za sobą przez cały  kościół d ługi 
pas. ^

— Dyć... księże dobrodzieju, już i  „M ichała11 n ie­
ma... Ciągnę, ciągnę, ażem  Się dociągnął: p a s  g ru ­
chnę! n a  m oją głowę... Skradziony! Oj, k iepsko  n a  
świecie! Kościół bez dzwonu... I jak  tu  um rzyć? A ni 
żydy...

K siędz spo jrza ł n a  k a rtk ę  i  n ieznacznie pokra- 
śn ia ł n a  tw arzy.

— Nie trap c ie  się, P iotrze, lecz idźcie zaśw iecać 
p rzed  w ielk im  ołtarzem . W iedźcie, -że po złem  przy­
chodzi dobre.

— To m sza będzie bez dzw onienia? Jak  w  W ielki 
P ię tek , jak...

P odrep ta ł, m ruczęc pod  nosem , iż w szystko na 
nic, im sza.bez w artości, gdyż on głosem  dzw onu n ie  
ogłosił n iebu  i ziem i, a bez tego św ięci napew no sę 
czemś zajęci i n ie  zw rócę żadnej uw agi. Szkoda 
wszystkiego...

Gdy P io tr  zaśw iecał o s ta tn ią  świecę, jęk n ęł dzwo­
nek  p rzy  zak ry s tji, a w drzw iach  ukazał się proboszcz 
z k ielichem , u śm iech n ię ty  i  zap a trzo n y  w  ja k a ś  dale­
k ą  przyszłość, ro zw id n ia jącą  się b ladem i sm ugam i 
zórz, za k tó rą  trzeba było  jeszcze złożyć n ie jed n ą  
ofiarę.

P rzez kolorow e szyby sączył się m łodzieńczy r a ­
nek, rozochocony do życia, p racy  i wesela.

— In tro ibo  ad  a lta re  Dei.

I sizły dni ciężkie, senne, m gliste, przygniecione 
duszną a tm osferę  n iesam ow itych  w ypadków  wojny, 
przynoszących św ia tu  rozprężenie, zam ęt i znisz­
czenie.

O kradzione w ieże kościołów  m ilczały, n ie m ogąc 
zaprotestow ać przem ocy, n ie  m ogąc pow strzym ać żą­
dzy k rw i i śm ierci. W ieże m ilczały  trw ożliw ie, n ie 
śm iać przypom nieć się  n iebu, jak b y  czując n a  sobie 
griiew w iny szaleńczego czasu, z którego k a r t  zostało  
w ydarto  i skopane p rzykazan ie  m iłości.

Aż w reszcie, jak  po każdej burzy, wypogodził się 
horyzont, a w  sk o ła tan e  i tę tn iące  jeszcze serca  zaczęł 
siię sączyć odblask  nadzie i, pokoju  i spraw iedliw ości.

Zbliżał się czas, k iedy  w ypadało  uderzyć we 
w szystkie dzw ony, jako  n a  „Ju trzn ię"  now ego dnia, 
now ych celów, izam ierzań, poczynań, now ych m a ­
rzeń  i  snów  o „potędze", słow em  — nowego życia. 
Świt szedł, w yzw alając się z o s ta tn ich  pokus ciem no­
ści. Szedł okolony n im bem  zm artw y ch w stan ia , otulo­
n y  p rze jrzy stą  b ielę  św iatłości, oszołom iający nerw  
czucia, rozpychający  k rew  w  żyłach.

I rozhu la ł się „Z ygm unt" a  z n im  w iele ocala łych  
serc ze śpiżu.

Tylko w  jednej zapadłej w iosce by ła  bezw zględna 
cisza. Z nam y ją  wszyscy. W idzieliśm y ją  podczas o- 
w ej nocy, k ied y  to  w szystko zapadało  się  w m roki, 
a ona is tn ia ła  i  p rzy  m dłym  b lask u  m igotliw ego św ia­
tła  dokonyw ała dzieła , napozór bardzo  nieznacznego. 
Znam y, w ięc n ie  po trzeba trudzić  się z n ad an iem  tej 
w si im ienia.

(D okończenie nastąpi).
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Marcin Lorenc.
W łościańsk i sym, rycerz polski.

P rzy  m ieście polak iem  Krosno leży w ieś K ro­
ścienko w yższe, tak  n azw an e  dlatego, że leży wyżej 
n ad  rzeką, W isłokiem , niżej zaś n a d  rzeką, zna jdu je  
się K rościenko niższe.

■Za polsk ich  kró lów  było w okolicy s ta ro s tw o  Ja ­
sielskie, do k tórego  n ależało  K rosno z w siam i, a w ieś 
K rościenko wyższe i  niższe, a  dalej K orczyna i  Zam ek 
Oidrzykońsiki. K rólow ie polscy  podarow ali Z am ek 0- 
drzykońsfci z M iskiem i w siam i zasłużonym  panom , 
jak  K am ienieckim , B onarom , F irle jom  a  n a  końcu  
dosta ł je h e tm an  B ran ick i Jan . Po podziale Polsk i 
d o s ta ła  się G alicja w  ro k u  1774 rządow i au strjack ie - 
m u, O sta tn im  s ta ro s tą  polsk im  jasie lsk im  był hr. Jó­
zef Jabłonow ski, dziedzic K rościenka i  w si bliskich.

Otóż w K rościenku w yższem  u rodził się  M arcin 
Lorenc i  dostał się  n a  lo k a ja  do dw oru  w  K rościenku.

Nie u m ia ł on an i czytać an i p isać, bo w tedy  n ie 
było szkoły  we w si, ale przez w łasn ą  ciekaw ość n a ­
uczył się od starszego  lo k a ja  czytan ia, p isan ia  i  r a ­
chunków . H etm an  B ran ick i Jan , dziedzic zam k u  0- 
drzykońsk ich  i b lisk ich  wsi, u m arł r. 1771 w  jesieni, 
od tąd  zam ek  zosta ł p u s ty m  i opuszczonym .

Ale n a  za m k u  pozostał w ierny  s łu g a , k tó rego  n a ­
zyw ali ludzie M achnickim , a  k tó ry  z ża lu  w ielkiego 
za sw ą O jczyzną straconą, i  za  dobrym  p an em  dostał 
aż pom ięszajnia rozum u; siedzia ł on sam  n a  zam ku, 
choć d ach  n a  n im  gnił ii m u ry  się w aliły , a  do b lisk ich  
dw orów  i księży  p rzychodził jak  dziadek  po ja ł­
m użnę.

Jako  ob łąkany  nosił w  ręce g a łązk i zielone, a idąc 
przez w ieś do dw oru  lub n a  pletoanję, śp iew ał pieśni, 
albo g ad a ł sam  do -siebie i z płaczem  opow iadał o 
k ró lach  polskich.

Przychodził on najczęście j do dw oru  w  K rościen­
k u , gdzie -był lokajem  M arcin  Lorenc, opow iadał m u  
z p łaczem , co m u  s tra sz n ie  ciężyło n a  sercu, co m u  
aż głow ę przew róciło  i ciągle n a  m y śli w e dnie i w  
nocy s ta ło , i  do p łaczu  i sk arg i pobudzało, a  M arcin 
słu ch a ł sk arg i w a rja ta , n ie raz  sam  zap łak a ł n a d  o- 
pow iadan iem  różnych  ciekaw ości, a  każde słow a w a ­
r ja ta  b ra ł iso-bie do głowy, po nocach  rozm yślał, d ru ­
g im  sługom  dw orskim  opow iadał, starsznego  lo k a ja  
p y ta ł czy to p raw d a , co m u  M achnick i ciągle mówi.

Z tak iego  opow iadan ia M achnickiego dow iedział 
się M arcin  Lorenc, m łody  jeszcze dw orak , dużo c ie­
kaw ych  rzeczy o k ra ju  polskim , o k ró lach , o p an ach  
w  O drzykoniu. A iz ciekaw ości -sarn biegał, jak  m iał 
czas w  św ięto, n a  b lisk i zam ek  O drzykoński, oglądał 
m ury , baiszty, s tu d n ię  g łęboką i  w y k u tą  w  skale , n a ­
w et zaziera ł do piw nicy, o k tó re j m u  ludzie różne 
gad k i opow iadali, p rzy p a try w a ł się  k am ien io m  li cie­
szył się  z -tego, że um iał d ru g im  sługom  i  w łościanom  
opow iadać, co sam  sobie sp am ię ta ł.

T ak ie  ciekaw ości zrob iły  w  jego głow ie zm ianę 
w ielką, bo dow iedzia ł się, że m iasta , zam ki i  w sie by­
ły poprzód kró lów  i p anów  po lsk ich  dziedzictw em , że 
nie ty lk o  sam i panow ie, ale, i  m ieszczanie i w łościa­
n ie  w szyscy byli od w ieków  P o lak am i i są tak im i,

choć należeli do A ustrji, a  w ięc że on sam , choć z 
w iejskiego s ta n u  i lokaj dw orski, tak że  był -Polakiem.

Gdy został -sam lokajem , zrobili P olacy  w  W ar­
szaw ie w  dzień  św. A ndrzeja  r. 1830 pow stan ie p rz e ­
ciw m oskiew skim  carom , k tó rzy  Po laków  bardzo  u- 
ci-skali.

M arcin  Lorenc czytał z zapałem  ipo nocach, co g a­
zety p isały , b ra ł sobie -dworskie gazety  do swej izdeb­
ki, czy ta ł z ochotą, a potem  n ie  m ógł usnąć, ta k  go 
t a  w o jna ro-zciekawił-a. Po Mszy św. w niedzielę gro­
m adził lud  i g łośno opow iadał, co ,się  dzieje  w  W ar­
szaw ie, a po tem  n am aw ia ł, aby k to  z n im  szedł do 
W arszaw y.

Otóż rzu c ił służbę lokajską! P an  Leon Jab łońsk i 
d ał miu kon ia , w ypraw ę ca łą  n a  w ojnę, p an i d a ła  bło­
gosław ieństw o, obiecali m u  nagrodę, jak  w róci, i po­
szed ł sa-m jak  pa lec  do W arszaw y  za językiem  swoim  
bez przew odnika.

Z apytacie, czy w rócił?
Oto ro k u  1831, przed M atką B oską S iew ną doniósł 

jeden  rycerz  polski, co przybył od W arszaw y do nas, 
bo  s ię  w o jna kończyła i p rzyniósł pism o tak ie :

„M arcin Lorenc, sy n  w łościańsk i iz K rościenka 
dostał gw iazdę n a  p iers i s reb rn ą  od polskiego g en e ra­
ła  Skrzyneckiego za śm iałość i odw agę i  zg inął w  
straszn ej w alce przeciw  M oskalom  pod O stro łęką i 
pochow any".

Oto rycerz  z ch a ty  w łościańsk iej.
W y, co to  czytacie, uczcie się od tego M arcina, 

jak  m acie  kochać k ra j po lsk i ii jak im i pow inniście być 
P o lakam i, a  -rodziną Lorenców  n iech  się chw ali w szę­
dzie, że m ia ła  tak iego  w  rodzinie , że o n im  dziś p iszą 
i p isać  będą.

Bo&e Ciało.
Jedno wspomnienie, co mi zostało z życia 

w beztrosce, a z lał dziecinnych — to Boże 
CAało w rodzinnej wiosce: i ta procesja! ten 
lud wierzący (młodzi i starzy!) i Ten »Ukry~ 
ty«, błogosławiący z czterech ołtarzy!... 

i zapach kwiecia — 
i ta przedziwna 

woń trybularzy!...
I  skrucha kmiecia, i — łzy cieknące po 

zwiędłej twarzy!... i te, z pod serca, pieśni 
strzeliste — z sierocej doli:

...Błogosław, Chryste, 
ludowi Twemu 

i jego — roli!
...i to cierpienie — prosimjw pokorze — 

zmień na uśmiechy!«... m
Drogie wspomnienia! 

najmilsze może
z pod ojców strzechy!

Dziś — tam słonecznie! wszystko brzmi 
piosnką i serc chorałem, jeno ja, wiecznie, 
tęsknię za wioską!... za Bożem Ciałem!... 

i czy zobaczę 
jeszcze przed zgonem 

próg w słonku zlotem,
choć nie oczgma: tu śnie wymarzonym  — 

sam Bóg wie oj tem /...
E. Kloniclci.

' ‘ »v5>
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M iędzy św iętym i w ielu  jest, k tó ­
ry c h  naśladu jem y , w ielu, k tó rych  
wzyw am y, n ie znając ich  cnót, a le  od­
czuw ając pośrednictw a.

Do tych  o sta tn ich  należy  św. A n­
toni. Iluż jego czcicieli w yobraża so­
bie, że się urodził w  Padw ie. Dziewi­
czość jego życia i ścisłe złączenie z Bo­
giem  odgadu ją , w idząc n a  jego posą­
gach  łilję i Dziecię Jezus, a le  znacze­
n ia  księgi, n a  której, D zieciątko się 
w spiera, odgadnąć n ie  p o trafią .

W arto  przecież dowiedzieć się, co
0 św iętym  A ntonim  m ów i h is to rja .

Św. A ntoni urodził się w P ortu - 
galji, w  Lizbonie w r. 1195.

Teraz dom  jego rodz inny  otoczony 
je s t czcią. Był synem  g en era ła  k ró la  
A lfonsa I. M łodszy o 13 la t od św.
F ran c iszk a , n ie  znał jego- zakonu
1 w stąp ił do A ugustjanów , m a jąc  lat 
piętnaście . Ale że w k laszto rze  rodzin ­
nego m ia s ta  odw iedzali go p rzy ja­
ciele, p rzeszkadzając w ro zm y śla­
niach, więc przeniósł się do Coimbry, 
gdzie był sław ny  un iw ersy te t. Obda­
rzony  n iezw ykłą p am ięc ią  — zdobył 
tam  w iedzę ta k  rozległą, że w  Mszy 
św iętej ułożonej na jego cześć Kościół 
w spom ina d a r m ądrośc i i rady , jak i 
posiadał. W łaśn ie  w tedy  w C oim brze 
odbyw ały  się uroczystości n a  cześć 
F ran c iszk an ó w  um ęczonych w Ma- 
rokku .

Św ięty p rag n ą ł m ęczeństw a, p rze­
niósł się więc do zakonu F ran c isz ­
kanów  w nadzieji, że poślą  go do 
Afryki. Gdy się o tem  dow iedzieli jego 
tow arzysze, jeden z n ich  zaw ołał:

— Idź, idź, zostaniesz św iętym .
— Dlaczegóżby n ie  — będziesz 

śp iew ał „Te D eum “ w  dn iu  m ojej k a ­
nonizacji — odrzekł z prosto tą Antoni.

Nie do jechał jed n ak  do A fryki, 
chory , b u rzą  zagnany  został n a  wyspę 
Sycylję, a  s tam tąd  pieszo przez W ło­
chy dostał się do Asyżu. Był pokorny, 
n ik t n ie  odgadł w zakonie, że był m ą­
d rym  i św iętym . Z am iłow any w sa­
m otności żył jak  p u s te ln ik  i dopiero 
przypadkow o poznano jego d a r wy­
mowy.

Raz gdy zebrało się w ielu  zakon­
ników , a żaden n ie  chciał p rzem aw iać, w  im ię poisłu- Św ięty A ntoni s ław nym  jest cudotw órcą. W  je-
szeństw a w ezw ano Antoniego. Głębokość w iedzy i za- dnej z kap lic  tem u  św iętem u poświęconej, zn a jd u ją
pał oczarow ały  w szystk ich . O dtąd jak o  kaznodzie ja  się freski, p rzedstaw iające  cztery na jsław nie jsze  je-
p rzebiegał W łochy i  F rancję . N a w ieść o jego k az an iu  go cuda. Pochodzą z r. 1480. Jeden  p rzed staw ia  m uła, 
porzucano p racę , a przy św ietle pochodni, ab y  znaleźć k tó ry  zam iast biedź do żłobu, chociaż jest głodny,
m iejsce zb ierały  s ię  n a  p lacach  tysiące ludzi s tarych , k lęk a  przed N ajśw . S akram entem , d rug i k azan ie  do 
m łodych, p rostych , uczonych, pobożnych i bezboż- ryb. W idać se tk i ryb  w ychylonych z w ody n a  rozkaz
nych. Tylko dw a o sta tn ie  la ta  życia przepędził w  Pa- świętego. Trzeci p rzed staw ia  tru p a  skąpca. D oktor 
dwie. Żył la t 36. Z m arł 13 czerw ca 1231 r. ze słow am i: darem nie szuka serca w  p ie rs i nieszczęśliwego. Znaj-
W idzę C hrystusa. du je się ono w  skrzyn i pełnej skarbów , jak  to zapo-

W  n iesp e łn a  rok  po Jego śm ierci papież Grze- w iedział św ięty. W reszcie czw arty  p rzed staw ia  po-
gorz IX, k tó ry  go izmał i  czcił, policzył go w poczet k u tn ik a . Żalem  zdjęty  za  sw oje grzechy, zły syn odci- 
św iętych. P rzy jaciele  zaśp iew ali Te Deum. n a  sobie nogę, k tó ra  w gniew ie kopnął m atkę. Św ięty
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u zd raw ia  nogę i  ko i w y rzu ty  sum ien ia .
Cały św ia t ch rześc ijań sk i czci w  św iętym  A nto­

n im  p a tro n a , odnajdu jącego  rzeczy zgubione. Jes t o- 
powieść, że ra z  zginął św iętem u psałterz , opatrzony 
n o ta tk am i, k tórego  używ ał, ucząc now icjuszy. B ardzo 
zm artw iony  zaczął się m odlić, a  złodziej, dręczony 
w y rzu tam i sum ien ia, odniósł u k rad z io n ą  książkę. Od­
tą d  w zyw ają jego pom ocy wszyscy, k tó rzy  p ra g n ą  od­
zyskać zgubę. Dlaczego jed n ak  p rzedstaw iony  byw a 
z k sięgą? P raw dopodobnie p rzypom ina ona ty lk o  głę­
bię jego w iedzy lub  też  p iękn ie  op raw ne k azan ie  
św iętego przechow yw ane w  odpisie w  bibljo tece w 
P adw ie i czczone jak  re likw ja .

Nie cuda ty lko , an i sku teczność p ośredn ic tw a 
czynią w ielk im  św iętego Antoniego.

Aureolę jego stanow ią, jak  m ów i s ta ra  p ieśń  k o ­
ścielna: P rzy k ład  cnót, k w ia t cudów , św iatło  w iedzy 
i s iła  słowa.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o a a a a a a □ □ □ □ □ □ □ □ □ a D c a a o a D r o a a c m c □ □ □ □ □ o □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o o

J U L  JiMKK

W  ta m tę  niedzielę n a sa  gospodyni ok ru tecn ie  się 
w ściek li n a  nasego  gospodarza. M yślałem , ze ich  p ie­
ro n  w pośladek  tra f ił , bo choć jem  gębow anie n ie  no­
w ina, to  przecież n ig d y  jesce ta k  sw ojej jad ack i nie 
rozdziaw ili, jak  w tencas n a  nasego  gospodarza.

A było to tak : 
v Przyślii se gospodarz po nabożeństw ie z p a ra fja l-  

nego kośció łka, po jed li z godzinkę darów  Bożych i  
ta k  p o w iad a ją  całk iem  rozum nie  i  uściw ie do go­
spodyni:

— S łuchaj, Jaguś, i uw az sobie to  dobrze. Po po- 
łedn iu  będzies m u sia ła  sa m a  dopilnow ać ogonów  n a  
paśw isku , bom  pastuchow i i K aśce pozw olił pójść n a  
n iespór, a m y z M aciejem  pójdziew a do w ójta, bo się 
ta m  m ają  zebrać gospodarze i  radzić  n a d  założeniem  
spółk i rolnicej la  w spólnego sp ro w ad zan ia  różnych  
tow arów  i  la  spólnego sp rzed aw an ia  z ia rn a , j a k  się 
urodzi, ja jków , ja k  ich  k u ry  n an iesą  i insych  rzecy, 
k tó rem i P oniezus ludzi obdarzy.

Jacy  ci gospodarz poćciw i! Infcsy toby  babę sk lą ł 
i sp ierunow ał, a oni tak ie j w iedźm ie, jak  m oja  gospo­
dyn i, a gospodarzow a baba, Jag u ś g ad a ją  i  to jesce 
ta k  słodziutko, ze jaz się  ckliwo n a  w y m iącku  robi. 
Pedziołbym  ja  im  Jaguś, pedzioł, jak b y  ta k  pod m oje 
rozkazyw anie przyśli!!...

Ale n ie  o to  idzie. Jacy  to  m ój gospodarz pedzieli, 
jak  w am  „k o ch an a11 Jag u n ia , to  jes t n ib y  baba m oje­
go gospodarza, n a  n ich  iz gębą n ie  w siędą, tom  m y­
ślał, ze w szyćka zw ierzyna n a  całem  św iecie do im ie­
n ia  pogłuchnie.

— Ja  ci dam  zgrom adzenia! — p ad a ją . — Co ci to 
po  zgrom adzeniach, aby ino cas po próżnicy trac ić , 
a  b idną n iew iastę  w  tęśn icy  i sam otności n a  pośm ie­
w isko ludzkie zostaw ić!

Ze to  m ój gospodarz cłek s ta tecn y  i powolny, 
w ięc n ie w zięli pow roza i n ie  p rze ło jili baby po sie­
dzeniu, to  się dziw ić potrza. Ale w n e t co gorsiejse, 
to  oni ję li gospodyni tłom acyć, ze chłopy pow inn i się 
razem  co tydzień  schodzić i n a d  sw oją dolą radzić, 
aby ra z  jak o sik  w  k ra ju  było lepiej.

— W is, Jaguś, — p ad a ją  — ja k  cłek jak ikolw iek , 
wsiow y cy m iastow y, chodzi luzem , to on jes t słaby  
i n i m a n ijak ie j w ziętości, ale jak  s ię  z łący  k u p a  lu ­
dzi i razem  idą, to  się zrobi ta k a  siła, jak  zelazo, ze 
n icem  jej zrnódz się  n ie  po trafi. To tak , jak  te  pchły. 
Jak  jed n a  po n ad o łk u  tańcu je , to  byle baba  ją  po­
chwyci, ino palec n aślin i, a jak  ich  ta m  będzie dzie­
sięć, albo p ię tnaśc ie , to  choć jednę złapie, to re ś ta  u- 
cieknie i d a le j będzie s sa ła  b ab sk ą  k rew  z pośladka. 
Jakby  m y się ta k  zebrali, tobyśm y m oże i  swój sklep  
założyli i juz n ie  trzb ab y  kupow ać u  izydów, ale u  sa ­
m ych  siebie.

— Cie go! — p a d a ją  gospodyni — Pow sinoga! Sa­
m i u  siebie! Juz  ja  t a  wolę kup ić  u  M ośka, bo u  niego 
dw a i trzy  grose u ta rg u ję , a on casem  i h e rb a tk ą  cło- 
w iek a  p o trak tu je !

— No tak , ©p p raw da, to p raw d a, ze u ta rg  u j es — 
gospodarz n a  to. Ale choćby ci i  dziesięć grosy  n a  zło­
tem  opuścił, to i ta k  drożej zap łacis, jak  u  k a to lik a , 
a jeżeli naw et n ie  drożej, to izyd ci da  to w ar gorsiejsy , 
w ięc cy tak , cy tak , to  zaw se s trac is . A za żydow ską 
herb a tk ę , to  n a  cem inksem  dobrze ją  zapłacis. A zre- 
ś tą  za żydow ską h erb a tk ę , to  Bóg ci zapłać! Zyd w 
wodzie garcek  obm yje, dziecka okąpie, a  z tego po­
tem  zrobi la  ch rześc ijan in a  h erbatkę. Juzbym  ja  ta  
żydow skiej h e rb a ty  za n ic  w  św iecie n ie  pił. W  kato- 
lickiem  sk lep ie  an i ta rg o w an ia  n im a, an i h e rb a tk i n i­
ema, ale za to to w ar lepsiejsy, a  zysk ja k i jes t z to w a­
ru , to  jak  się  założyłoby w spó lny  sklep, toby  sed la  
całej wsi.

M ądrze g ad a li gospodarz i ansa b ab a  toby  poło­
żyła u sy  po cholew ach i d a ła  p y sk o w an iu  spokój, ale 
u  nase j gospodyni to  się to  n ie tra fia ! Im  k to  do n ich  
m ądrzej gada , to oni p rzy  sw ojem  jesce bardziej się 
u p ira ją , a  jak  zacn ą  wnzesceć i labidzić, to  an i św ię­
ty  z n lebaby  n ie  w ytrzym ał. To też i  m ój gospodarz 
m ają  ten  ślach e tn y  izwycaj, ze jak  gospodyni n a jb a r ­
dziej n a  n ich  „h u z ia11, to  oni an i m ru... miru... T ak  i te­
ra z  zrobili, n a  zgrom adzenie n ie  pośli, a  Jag u s ia  g a­
d a li i g ad a li do  sam ego w iecora. I dopiro w iecorem , 
jak  m y się m ieli do lig an ia  zabirać, to  p rzestali. Bo 
gosposia m oja bez cały  dzień bez ch łopa się obejdą, 
ale w nocy nie.
□□□□□□□□□□□□aaDaaDaDoaaDanaaaDDauaaoanoaacanaaac□□□□□o□□□□□□

M yśli.
Gdy wór pełen złota, m ajątku m asz miele,
Wtenczas ci sprzyjają różni przyjaciele.
Gdy się miech wypróżni, wygląda ja k  łata,
Niema wtedy przyjaciół, p i siostry, n i brata.

ń
Żadna z siebie roślina kw iatu nie dobędzie,
Jeśli słońcem, rosą krzepić się nie będzie.

Ciężka, sm utna to jest dola, nie mieć zdrowia i pieniędzy, 
Lecz gdy człek jest zclróm i wesół, bogaczem jest m imo nędzy.

■ft
Sokrates daje radę na spokój w rodzinie,
Poucinać języki tak sługom ja k  żonie.

*
Pies instynktem  wrodzonym wie służyć ma komu,
1 czy to dniem, czy nocą, strzeże pana domu.

Piotr Wenc.
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LUDWIK ST. UNSING. (Przedruk wzbroniony).

P o w i e ś ć  b i b l i j na .
X I.

P o n cju s  P ila tu s .
W czesnym  ran k iem , gdy w ie lk o rząd ca  spożyw ał 

śn iadan ie , w szedł do tr ik lin ju m  cen tu rjo n  ze Sjonu. Za 
k o ta rą , k tó rą  był odchylił w chodząc, w idać było w 
głębi p o rty k u  sędziego Z a rab a te la  z m in ą  w ielce po­
w ażną, p rzechadzającego  się nerw ow o. C enturjon  po­
d ał zw in ię ty  p erg am in  (Piłatowi. Ten p e rg am in  był 
p rzew iązany  szn u rk iem  n ieb iesk im  i zakończony 
stem plem  sześcio ram iennej gw iazdy. P oncjus P ila tu s  
przebiegł w zrokiem  pism o, poczern uśm iechną ł się 
.złośliwie.

— Gdzie jes t w ięzień? — zapytał.
— W  bastjon ie , w asza  dostojności
— W  k tó rym ?
— W  m illońsk im , w  trzeciem  podziem iu  katow ni.
— Z am iast n a  odw achu  A ntonji, lub  (strażnicy 

sądu?  — zm arszczył b rw i P iła t. — Przedew szystk iem , 
w ięźn ia  w ydobyć n a  św iatło  i zw olnić ,ze sznurów .

— S tan ie  się! w asza dostojność! —■ w yprostow ał 
się centurjon .

— N astępnie, nieuszkodzonego, m ówię n ieuszko­
dzonego! p rzyprow adzić do ład u  i ogrzać, poczern 
chcę go w idzieć. A to... n ie  podpiszę! — rzek ł w ra ca ­
jąc napow ró t pergam in , k tó ry  cen tu rjo n  zrolow ał n a  
kolanie.

—- W asza dostojność! — szepnął. — W  p o rty k u  
czeka sędzia Z arabatel.

— Tem  lep iej! A kt oddasz m u  do rę k i i powiesz, 
że chcę, aby w ięzień był uw oln iony  od-w iny  i kary !

— S tan ie  się, w asza dostojność!
C en tu rjon  w yszedł, a P iła t ją ł chodzić po kom ­

nacie.
— Cieszę się — m y śla ł w  d u ch u  — że ta k  prędko 

za ła tw iłem  sp raw ę te tra rch y . Ten judejczyk  m usi je­
d n a k  dużo w ażyć n a  sza li żydow skiej, skoro w  ta k i 
sposób chcą go unieszkodliw ić... D oraźną rozpraw ą, 
cichaczem  w nocy! Dobrze m iałeś przy jacielu , że u- 
p rzedziłeś m nie odrazu  — m y śla ł — siad a jąc  do sto­
łu  i p isząc ry lcem  po tabliczce woskow ej. Obłożył ją  
n as tęp n ie  p ieczęcią i  w ysła ł gońca do te tra rch y . Po­
tem , za ta rł ręce, zadow olony i  kończył rozpoczęte 
śn iadan ie .

W tem  brzękły  łań cu szk i k o tary , a  o d słan ia jąca  
się m a te r ja , p rzy  nerw ow em  jej szarpn ięciu , o p ad ła  
n iby  płaszcz n a  plecy now ego przybysza.

Był to sędz ia  Z arabatel.
Skłonił się w edle zw yczaju, s tanąw szy  u  sam ego 

w ejścia , trzy m ając  pod. fa łd am i togi w  połow ie w i­
doczny akt.

— W chodząc tu , łam ię praw o Zakonu, k tó re  rob i 
m nie n ieczystym  — rzek ł cierpkaw o.

— To lepiej było n ie  w chodzić! — poradził P iła t.
— Waisza dostojność, k rzyw dzi w ielce powagę są­

du S iedm dziesięciu  jeden! Podkopuje zaufan ie w  jego 
spraw iedliw ość...

—■ Jest m ojem  praw em , łagodzić lub obostrzyć 
w yrok. W  ty m  w y p ad k u  ko rzy stam  z tego pierw szego 
p raw a  — odrzek ł Poncjus.

— Ośm ielę się zwrócić uw agę, że w  tym  w ypadku , 
n ie docenia w asza  dostojność znaczenia w yroku. N a­
zarejczyk jes t spiskow cem ! N azarejczyk  jes t żydem,

szkodliw ym  dla żydów i w ielce n iebezpiecznym  d la  
im perjum . W yrok  zapad ł ze łzam i w  oczach; p rzykro  
bow iem  jest sądzić  doraźn ie  ziom ka.

— D latego idę n a  rękę tej ew entualności i  puszczę 
go w olno — wesoło pow iedział P iła t.

— Tego n ie  przebaczy w aszej dostojności im p era ­
to r T yberjus — znacząco zaakcen tow ał Z arabate l. — 
N am  chodzi o całość sp raw  żydow skich i jesteśm y 
lo jaln i. Nie m ożem y ścierpieć m iędzy sobą jed n o stk i 
w yw rotow ej w  im ię lo jalności i z w oli ludu!

—■ A ja  n ie  m ogę k a ra ć  śm iercią  człow ieka, za p u ­
bliczną aw an tu rę , co najw yżej chłostą!

—- N asze praw o, w asza  dostojność — karze  je ­
d n ak  śm iercią  zniew agę m iejsc św iętych. Jeśli w yro­
k u  n ie w ykonam y, cały  n a ró d  pow stanie!

— W idzę, zaczynasz grozić synu  Izm aela! — ostro 
zauw ażył Poncjus.

— Nie grożę, bo i  n a  cóżby się to zdało? — uśm ie­
chnął się gorzkaw o Z arabate l. — O pieram  się jedynie 
n a  p raw ie  n ie  m ający m  apelacji. Bowiem  m usim y 
słuchać p raw a! N asze żąda śm ierci doraźn ie  za gw ałt 
i  rzym sk ie  praw o rów nież doraźnie śm iercią  karze  
sp iskow ych w yw rotow ców . Może nareszcie , ła sk a  w a­
szej dosto jnośc i złagodzić w yrok  za g w ałt publiczny, 
a to li rew o lucjon istę  usiłu jącego  zdobyć tro n  żydow ­
ski, u k a rać  należy!

— W ięc czem uż n ie  u k a ra liśc ie  go doraźnie n a  
m iejscu  zniew agi? Obeszłoby się bez sąd u  i m ojego 
w tem  udzia łu . A co się tyczy jego sp iskow ych eksce­
sów, to  w yrok  jes t n iefo rm alny!

— A toż dlaczego? — oburzył się Z arabatel.
— Dlaczego? Dlatego, że n a  rozp raw ie  n ie  był o- 

becny cesarsk i 'p rokurator.
— W asza dosto jność przeoczył w idać tę  okolicz­

ność, że m am  p raw o  zastępstw a. Pod  w zględem  p raw ­
nym , w yrok  jes t p rzeto  n a jśc iśle j fo rm alny  i  n aw et 
d y sk u sji n ie  podlegający.

—• Ale ja  osobiście m am  dane, żeby się  w yrokow i 
oprzeć i p rzyznam  ci się, sy n u  Izm aela, że n ic  m nie 
n ie (zmusi do za tw ie rdzen ia  tego ak tu .

— Skoro tak... —• z b łysk iem  w  oczach zaw ołał Z a­
rabate l. Skoro tak , tedy... dobrze!

— Znow u grozisz?! — ry k n ą ł P iła t.
— Nie grożę, a  p rzestrzegam  — tłu m aczy ł się sę­

dzia.
—- Tw oich p rzestróg  n ie  potrzebuję!
— W iem , w asza dostojność. Ale konsekw encje te ­

go czynu, sm u tn ie  się  p rzypom ną w aszej dostojności 
i k to  w ie czy n ie  zapóźno będzie w tedy  żałować...

— N a bogi sędzio! Już  m i b ra k u je  cierpliw ości! 
N ie zatw ierdzę, pow iedziałem ! — zdenerw ow ał się 
P iła t.

—• Tedy, dobrze! —■ sk łon ił się Z arab ate l ;i w y­
szedł. M ocny s tu k  jego sanda łów  długo jeszcze obijał 
się o uszy P iła ta . A P iła t chodził po kom nacie, u ra ­
żony w  sw ej am bicji.

— Nie może to być w  żaden raz , aby w ta k i  bez­
czelny sposób ignorow ało  m nie żydow stwo! — m yślał 
z iry tow any. — Gzemraz w ięcej u s iłu ją  zacieśnić m oją 
w ładzę i p o p ro stu  w y p ie ra ją  m nie, jak  coś zbytecz­
nego! Ale w y jeszcze n ie  znacie Ponckiego P iła ta !  — 
k rzy k n ą ł i uderzył w  gong. W szedł centurjon .

— Znasz tego żyda co tu  był przed chw ilą? — za­
p y ta ł.

—■ Z arab a te la?  Z nam  w asza dostojność.
— Gotów jes t w yw ołać rozruchy ; trzeb a  go śle­

dzić! Gdyby zauw ażono n a jm n ie jszy  ru ch  bun tu , u- 
w ięzić go i  w  tę  jam ę trzeciego podziem ia k a to w n i 
m illońsk iej w trącić! Zw rócisz uw agę n a  obro ty  An­



nasza, faryzeuszy  rozpędzić z -pod św iątyni i  zapobie­
gniesz g rom adzen iu  s ię  tłum u! O bstaw isz b ram y  
w schodnie i .północno-zachodnie i u tru d n iać  będziesz 
w ejście do m iasta . A te n  N azarejczyk cało m a  być do­
staw iony  do m nie!

— S tan ie  siię, w asza ‘dostojność!
Dokonaw szy tego, P oncjus P ila tu s  znow u poczuł

zadow olenie i w yszedł zażyć ran n e j p rzechadzki. 
Słońce okazyw ało się już n ad  Sjonem , g ra jąc  p ie­
szczotliw ie b a rw am i po d ach ach  św ią ty n i. M iłe ra n k i 
o w schodzie w  Jerozolim ie były  znane, i  ściągały  róż­
nych  ludzi zda leka d la  obserw acji i zachw ytu. M ożna 
było w idzieć g ru p k i obcych rozlokow anych  po w zgó­
rzach  i patrzący ch  n a  ten  p iękny  w schód złoto p u r ­
purow ej ku li, k tó re j p rom ien ie  w ielo ram ienne opie­
ra ły  siię n a  kopule sjońsk ie j budow li.

M im o tego p iękna, k tó re  codziennie w siebie 
w ch łan ia ł i, k tó re  regu low ało  pon iekąd  w pływ  trosk , 
poczuł P iła t  w  .sobie d ro b n iu ch n ą  jak ąś  przeszkodę. 
Coś co n ie  m ożna było n ie  odczuć. Tak, jak b y  sto jąc 
w  nocy n a  n iew idzia lne j podstaw ie, czuło się jej u s u ­
w an ie  pod stopam i, lek u tk ie , n ieznaczne, a le  k tó rem u  
n ie  jes t s ię  w stan ie  zapobiec. Ten p ięk n y  w schód 
słońca n iósł w  sobie jak iś  fe rm en t i stanow czo dzi­
siaj d rażnił, n ie  w iadom o dlaczego, ale oczywiście.

Coby to  było ?
P oncjus P ila tu s  w zruszył ram ionam i. Nie w ie­

dział poprostu , a le  czuł coraz w yraźn iej, coś, co bez­
im ienn ie n u rtu je , zw olna się zw iększało i urosło. W 
pół godziny, dało się poznać i  określić b liże j: by ła  to 
obaw a. Czego? Nieznanego.

Czyżbym się bał żydów? zapy ta ł sam  siebie i n a ­
ty ch m ias t p raw ie  w ybuchnął śm iechem . Ale zauw a­
żył, że ten  śm iech nosi w  sobie ‘znam iona p rzym usu , 
jes t po p ro stu  sztuczny i  źle m ask u je  obaw ę.

— H olla! B asta!
R ozebrał się do n a g a  i skoczył do m arm urow ego  

b asenu  pełnego w ody ciągle odśw ieżającej się. Potem  
w yskoczył, w y ta r ł się zgrzebną tk a n in ą  i  w rócił do 
trik lin ju m . W yjrzał przez okno.

Po  w yd an y m  rozkazie dziennym , pow in ien  być 
spokój pod  św ią ty n ią , a ta m  w łaśnie, był ru c h  i to  
krzykliw y. W iedziono ‘N azare jczyka dobrze chronio­
nego s ta rżą , ale m ia ła  o n a  w iele  p racy  z tą  ochroną, 
gdyż t łu m  n ap ie ra ł nieżyczliw ie. W  grom adzie było 
ciało uczone, g rom adk i A m oraim  i kap łaństw o .

T łum  n ie  bał s ię  w o jska w  te j znikom ej liczbie, 
podnosił groźne o rkzyk i i  n ierzadko  p ad a ł k am ień  w 
środek straży.

— Stanow czo b u n t! — pom yślał P iła t. U k u ta  pod 
ziem ią żydow ska robota, oto  d latego  ta k  się s taw ia ł 
ten  obrzydliw iec!

A t łu m  rósł, podsycany  przez kogoś n iew idzia l­
nego i wył. W y raźn e  pogróżk i przeciw  opornem u s ta ­
now isku  w ielkorządcy , p rzeciw  pogw ałceniu  p raw  
autonom icznego naro d u , k tó ry  sobą ig rać  n ie  po­
zwoli!

C ała ta  b u rz liw a  d em o n strac ja  su n ę ła  k u  pałaco ­
w i P iła ta  z zam iarem  otoczenia go półkolem . Gro­
m ad k a  s traży  z N azarejczykiem  to n ę ła  we w nętrzno­
ściach  tego tłu m u , k tó ry  ‘zdradzał sadystyczne  roz­
bestw ienie. Nie u legało  w ątpliw ości, że chodziło o N a­
zarejczyka, a cały  gniew  lu d u  obije się o niego, o P i­
ła ta . Ale czas było jeszcze tem u  zapobiec. W ydał roz­
kaz  i p a łac  n iem al n a ty ch m ias t otoczony został 'zbroj­
nym  p ierśc ien iem  legjonu. S traż  przyboczna p o rw a ła  
za  rózgi, rzem ien ie i  proce, a  tak że  k o n n a  g w ard ja  
zab ra ła  s tan o w isk a  w  pobliżu.

F ro n t p a łac u  s tan o w ił w ysoki po rtyk  i  aby tam  
się wedrzeć, trzeba, by ło  -mieć d rab in y , gdyż schody 
tam że wiodące,, obsadzone szczelnie s trażą , g w a ran ­
tow ały  bezpieczeństw o p rzeciw  w darciu . N a środku 
tego p o rty k u  s ta n ą ł  P o n c ju s  P ila tu s  z  założonem i n a  
p ie rs iach  rękom a i  p a trz a ł spoko jn ie  w tłum . P rzy ­
na jm n ie j dobrze te n  spokój m ark o w ał. A t łu m  się 
zbliżał, coraz bardziej w rzeszczący, n ap ie ra jący  i g ro­
źny. Toczył s ię  jak  law in a  w ch ła n ia jąc  w siebie now e 
jednostk i, now e g ro m ad k i rosnące w  potęgę, k tó rą  
P oncjus oceniał dobrze.

L egjon rozlokow any u  stóp- -portyku w d arł się w 
tłu m , robiąc przejście  d la  konw oju jących  N azarejczy­
ka , a -ile p rzy tem  było  zm ag an ia  się z tłum em  i  k a le ­
czących razów , zliczyć niepodobna. Ale N azarejczyk  
cało przeszedł po  -stopniach p o rtyku , -po-cizem n a ty ch ­
m iast z am k n ą ł -się za n im  łań cu ch  straży.

Z w ysokości p o rty k u  -był w ięzień dobrze w idzia­
ny  d la  całego tłu m u . P oruszen ie  w  -tej k ip iące j m asie  
sta ło  się jak  -orkan gw ałtow ne i  jeden  w rzask  się pod­
n iósł: U krzyżuj go!

T eraz  już P oncjus P ila tu s  w iedział, że się n ie  m y­
li i co s ię  święci. S po jrzał g roźnie po tłu m ie : Te dwu 
w yrazy  ‘p rzeb iegały  jak  p rą d  przez w szystek  lud  od 
s tó p  p o rty k u  i g inęły  hen  n a  s to p n iach  św iątyni. Był 
to  grom , a  n ie  krzyk . -Był to  ry k  rozbestw ienia, a nie 
w o łan ie  o spraw iedliw ość. S kąd  s ię  w zięło ty le  n ie­
naw iśc i w ten  dzień , ty le .zezwierzęcenia, tru d n o  było 
pojąć.

Ale P o n cju s  s ły sza ł w yraźn ie , że lud  żąda u k rzy ­
żow ania tego  oto N azare jczyka , o  zap ad ły ch  oczach, 
a -którego on chciał salw ow ać. P rzed  godziną doniósł 
-o tem  Górnej G alileji, a  oto: rozruchy! M yślał, że to  
koniec aw an tu ry , a  to  początek dopiero jej groźnych 
zarysów . Żydzi n ie  puszczą sw ej ofiary , jes t to rzecz 
w idoczna i w  tej chw ili całkow icie zrozum iała, n ie ­
m n ie j postanow ił opierać się  tej burzy  sposobam i n a  
jak ie  go s ta ć  było. Podniósł ręk ę  do góry  n a  znak, że 
chce m ówić, a po tem  w p ro st ry k n ą ł:

— U krzyżow ać? -Nie m-am za co! T akiej w iny  m u 
n ie  udow odniono!

— U dow odniono! — w rzasn ą ł tłum . — Św ięty 
S an h ed ry n  dow iódł i skazał, ty  go ukrzyżu j! U krzy­
żuj go!!

— L udu! — ryczał dalej P iła t.  — Ja  P oncjus P i­
la tu s, w asz n am ies tn ik  z  ra m ie n ia  im p era to ra  Rzy­
m u, ośw iadczam , że przeciw  spraw ied liw ości działać 
n ie mogę! O szukano cię ludu! N ie p ra g n ij k rw i n ie­
w innego! Osądzonego w  nocy bez m ojej w iedzy i u - 
-działu! T ak i sąd  je s t zbrodniczy, a  inie jes t sp raw ie ­
dliw y!!

Z pleców  śro d k a  tłu m u  u tw o rzy ła  się try b u n a , na  
k tó rą  w ylaz ł A m oraim  i r y k n ą ł :

—■ P oncjus P ila tu s  k łam ie! P oncjus P ila tu s  po­
p ie ra  zbrodnię! W ie on  dobrze, że s ą d  był formaliny, 
a w yrok  spraw iedliw y! P oncjus P ila tu s  jes t p rzeciw  
p raw u ! Jest w rogiem  Sjonu!!

—' J a  chcę ty lk o  spraw ied liw ego  w y m iaru  prze­
ciw nadużyciu ! T en człow iek jes t n iew inny! — w iel­
k im  głosem  w ołał P iła t.

— -Nieprawda! — w rzeszczał A m oraim  z ludzk iej 
trybuny . — To zbrodzień  i  rew o lu c jo n ista  godzący w  
bezpieczeństw o ludu!

— U krzyżow ać go! U krzyżow ać! — ryczał tłum .
A P oncjus P ila tu s , począł ścierać ,z oblicza pot

s tru g ą  p łynący  i sap ać  z gorąca.
— Tedy p rzesłucham  go! Jeśli w ykaże n a leży tą  

w inę, u k arzę  jak  należy! P o n c ju s  P ila tu s  w am  to za­
p ew n ia  i p rzyrzeka! W prow adzono N azare jczyka w
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g łąb  u rzędu , a za n im  podążył P iła t zm ęczony już 
wielce. P rzeszedł się p a rę  razy  po kom nacie , ciągle 
pot ocierając , poczem  sp o jrza ł n a  w ięźnia.

Noc w  straszn ej jam ie  zrob iła  swoje. M iał zapa­
dłe policzki i oczy, tw arz  zabrudzoną i p o k ry tą  g u za­
m i od u p ad k u , w łosy  zw ichrzone, sp lą tan e  i  jak b y  .za­
lepione, nogi w  s taw ach  [zesztywniałe praw ie, ale m i­
mo to, w  zapad łych  oczach b y ła  sp o k o jn a  rezygnacja , 
k tó ra  każdego sędziego zm usza do obrony. N a u stach  
krążył u śm iech  łagodnej dobroci, co wielce -zdziwiło 
P iła ta .

— Jak to , ty  s ię  śm iejesz?! W  tak ie j chw ili i w  ta ­
kiej opresji ?!

—- Z nalazłem  duszę — odrzek ł N azarejczyk.
— A jakoże tobie jak aś  dusza po głow ie chodzi w 

niebezpieczeństw ie, -szaleńcze?! — m ocno zdziw iony 
zapy ta ł Poncjus.

—- N iebezpieczeństw o o ciało jes t znikom e. Nie 
było w  stadzie  ow ieczki praw dziw ej aż tu  ją  zn a la ­
złem  P oncjuszu  i cieszę się w ielce — odparł więzień.

— N iezrozum iałe rzeczy pleciesz! W ieszże, co to 
śm ierć n a  k rzyżu?!

— Bez w oli Ojca mego, n ie  u m ie ra  się n a  krzyżu, 
ale przeciw  tej woli, p różny  twój w ysiłek.

—■ Nie znam  tw ego ojca! T u o ciebie chodzi: U- 
c iekaj! P rzejdziesz p rzez -ogrody, dam  polecenie i w y­
w iodą cię w e -władztwo Górnej G alileji i ocalejesz!

(Dalszy ciąg nastąpi).
□□□□□□□□□□□DaonancDDODnDaoDaDDanoaDDaaaaaDaDaDaaaaoaorioaaDPO

Wojtek kłusownik.
N ad cichą, ubogą w ioską roztoczyła  noc swe 

czarn e  skrzydła .
N a aksam ic ie  n ieb a  zabłysły  m il ja rd y  gw iazd 

sreb rnych , jakoby  niezliczone hufce n iebieskie, n a  
czele k tó ry ch  -stanął u śm iechn ięty  a u fn y  zw ycię­
stw a pyza ty  księżyc.

W ieś spała , jeno w chacie M arysi w re życie, s ły ­
chać tony  skrzypiec i basów , p rzep la tane  od czasu 
do  czasu  w esołym  k rak o w iak iem  drużbów  lub  d ru ­
hen . B artek , znany  figlarz, zaśp iew ał swojego u k ła ­
d u  p iosnkę:

U wozaj ta  n ie  h u la j ta  
Z adk iem  p ieca  n ie trąc a j ta,
Bo ja k  będzie ta  trąc a li 
To Symk-owi -piec -się zwali...

Bo też  to dziś Szym on w ydaje  -ostatnią córkę 
z a mąż, w ięc w eselisko je s t -sute. Ludzi -moc, -stoły 
zastaw ione  jad łem  i piciem . M uzyka g ra  ogniście, 
a  od  ta ń c a  i p rzy tu p y w an ia  aż drży ch a łu p a  w  -po­
sad ach . Jan tek  -drużba rozp ią ł k a f ta n  pod szyją, rz u ­
cił czapkę z paw iem ! p ió ram i w k ą t  izby, -pochwy­
cił H ankę wpół i w ybija w  ta k t -muzyki podków ka- 
m i, aże isk ry  lecą z podłogi.

.St-arsi, siedząc za sto łem  pop ijają , d rw in k u ją  
i  ż a r tu ją  n a  te-mat m łodych, w spom inając , że i oni 
k iedyś tak , a  -może jeszcze ogniściej -zabawiali się na  
w eselach.

S tach, p an  m łody, u jąw szy  ub ó stw ian ą  M-arysię, 
żonę sw oją za szyję, w yszedł z n ią  do sad u  d la  
ochłody.

K iedy s tan ę li w  sadzie, szeptać jej zaczął: T a­
k im  M aryś dziś szczęśliw y przy  tobie, szkoda ty lko , 
że ta  noc n asza  n a jp ięk n ie jsza  już w krótce p rze­
m inie...

A le k o ch an ie  nasze nie p rzem in ie , odrzek ła  M a­
ry s ia , tu ląc  się m iłośn ie  do jego p iersi. Poczem  u s ta  
ich  złączyły  się  w  długi, serdeczny a  pełny  upoje­
n ia  miło-sneg-o pocałunek.

Byli sam i; sam i, jeno z tą  g łęboką m iłością , jak ą  
k u  so-bie żywili... S nu li ty siące  p lan ó w  n a  przyszłość, 
k tó ra  się do n ich  u śm iech a ła  tysiącem  prom ieni 
i -barw b u jnych  łąk  i łanów  złocistych, k tó re  M aryś 
od ojca dos-tał-a n a  wi-an-o.

Byli sam i w  sadzie... ale z po-za p ło tu  śledził 
ich  każdy  ruch , każde w estn ien ie k o n k u ren t M ary­
si, k tórego  ojćiec jej „odpraw ił"  zniczem , k iedy  o- 
świa-dczyć się chciał o ręk ę  córki.

Słus-znie też m iał Szym on. W ojtek  p a trza ł jeno 
lekkiego chleba; nocam i w ybierał się w  las, by  t-am 
złodziejskim  sposobem  ustrze lić  jaknajw ięcej zwie­
rzyny, k tó rą  potem  sp rzedaw ał żydowi w  pobliskiem  
m iasteczku , a  za u zyskane p ien iądze pił w k arcz­
m ie do ra n a . Ż an d arm i n ad a rem n ie  tru d z ili się, -aby 
u jąć  niebezpiecznego k łusow nika, a  on sobie z n ich  
kp ił i rob ił swoje.

Odm ow a S zym ona -tak -podrażniła W ojtka, że 
poprzysiągł zem stę jego córce i tem u, k-t-oby śm iał 
k iedykolw iek sięgnąć po rękę M arysi...

To-też dziś u k ry ty  -za płotem  w yczekiw ał dogo­
d n e j chw ili, k ied y  będzie m ógł w ypełn ić przyrzecze­
nie... I k iedy  S tach  pieszcząc sw ą u k o ch an ą  żonę 
m arzy ł o szczęściu przyszłem , a w  da li -grała m u 
m uzyka i śp iew ka sw aw olna lecia ła  po -sadzie, pa-dł 
strza ł, ra n ią c  lekko w  lewe ram ię  S tacha. P rzerażo ­
n a  M arysia  rz u c iła  się do ucieczki, ciągnąc za sobą 
ran-nego. N a odgłos -strzału w ybiegli goście przed ch a­
tę, a  dow iedziaw szy się co zaszło, k ilk u  odw ażniej­
szych rzuciło  się w -pogoń za spraw cą, k tórego  też 
n iebaw em  ujęto. -Silnie zw iązanego p rzy trzym ano  
tymc-za-sem w  gminny-m areszcie.

P o  chw ilow ej k o n ste rn ac ji zabaw a szła  dalej, 
-tańczono i baw iono się do woli, naw et S tach  z M a­
ry s ią  h u la ł i  śp iew ał do sam ego rana.

Rano -poprowadziło dw óch żandarm ów  skutego 
W ojtka, do m iasta , aby ta m  odpokutow ał -za -swoje 
w iny. Robert Rydz.
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O d w a g a  dziecięcia .
Było to  w  z a ran iu  mej pierw szej m łodości. 
B yłem  w tedy  jeszcze m ałym  chłopakiem , m ogą­

cym  m ieć 7 do 8 la t życia.
Rodzice m oi m ieszkali n a  wsi.
C h ata  n asza  s ta ła  tuż  obok m łyna, w  k tó ry m  o j­

ciec m ój za ję ty  był w  ro li m łynarza.

B yła może godzina 11-ta w  nocy.
P ogrążony  byłem  w  śnie jeszcze, gdy usłyszałem  

jak iś  łoskot i  szum  złowrogi, dochodzące ze dw oru.
Ł oskot z k aż d ą  chw ilą  staw a ł się donioślejszym . 

W  jednej chw ili zerw ałem  się n a  rów ne nogi i n a ­
prędce zarzuciłem  n a  siebie odzienie.

Z ag lądnąłem  przez okno w ychodzące w  stronę 
rzeki.

N iep rzen ikn iona ciem ność zaw isła  n ieruchom o 
n a d  ziem ią w  pow ietrzu , w idziałem  ty lko  duże krop le 
deszczu spadającego  z łoskotem  n a  ziemię.

Deszcz p ad a ł ustaw icznie, z odgłosem  uderzały  
k rop le  jego o szyby okien naszego dom ostw a.

Poziom  w ody podnosił się coraz wyżej. N iebez­
pieczeństw o było groźne, zalew  w ody m ógł grozić k a ­
tas tro fą , w k tó re jb y  szpony rów nież d o s ta ła  się i n a ­
sza  chata , tem bardziej, n a  p ierw szym  p lan ie  s to ją ­
ca, tu ż  przed jej p ierw szym  pędem.

Nie było chw ili do stracen ia .
P ostanow iłem  obudzić m atk ę  — o jca  nie było, 

gdyż przez noc za ję ty  był w  m łynie.
Zbliżyłem  się do d rugiego  łóżka, n a  k tó rem  sy­

p ia ła  m atka .
Było ono puste.
Nie n am y śla łem  się p rędko: w ybiegłem  z izby 

i  s tan ą łem  n a  progu.
S po jrza łem  w  górę.
Całe niebo jak  w zrokiem  objąć zasłane  było czar- 

nerni chm uram i. Deszcz w zm agał się coraz wiecej.
W zrok  sw ój sk ierow ałem  n a  rzekę. Coś n iesam o­

w itego  działo  się n a  n iej.
Fale  sp iętrzone b a łw an am i n ie  m ając  oparcia , 

u derza ły  n a  siebie z gw ałtow nością, ro zp ry sk u jąc  się 
n a  w szystk ie  strony .

M łyn znajdow ał się w  pobliżu, odległość jego od 
c h a ty  naszej w y n o siła  zaledw ie k ilk ad z ies ią t k ro ­
ków ; w  p rzeciągu  k ilk u  m in u t m ożna było przebiec 
tę  p rzestrzeń  szybkim  biegiem .

Z najdow ałem  się pod obuchem  niepew ności. 
A n u ż  m ię pow ali zam ieć deszczow a — pom yśla­
łem , — w ów czas zg inąłbym  niechybnie.

B łyskaw ica z ch m u r ciem nych w ystrzeliła , ro z­
d a r ła  pow ietrze i z g łośnym  pośw istem  w ia tru  zde­
rz y ła  się  z lądem . R ównocześnie dał się uczuć odgłos 
spadającego  piorunu...

W szedłem  n ap o w ró t do chaty . B urza  rozpaczy 
sza la ła  w  m em  sercu. Sam  jeden pośród pustego  do­
m u, zdany  n a  łaskę i  n ie łask ę  losu.

M niej o m nie, ale o rodziców  bardzie j m i się 
rozchodziło. Sam i jed n i zna jdow ali się w  m łynie.

W zrok m ój ze tk n ą ł się  z k luczem  leżącym  n a  
stole. F a la  świeżej k rw i n ap ły n ę ła  m i do tw arzy .

Boże m ój! Boże! — w yjęknąłem  z ro zp a­
czą. — Z giną niechybnie , gdy ich nie ocalę.

K lucz p rzypom nia ł m i s tra sz n ą  rzeczyw istość: 
w szakże n im  zam knąłem  w czoraj m łyn n a  zew nątrz. 
T akie było życzenie ojca. N iebezpieczeństw o było  
zrozum iałe: o ile ich  n ie  oswobodzę, zginą, zn a jd u jąc  
swój grób w  ru in a c h  m łyna. Byłem  b lisk i om dlenia.

W izje s traszn y ch  w idziadeł s tan ę ły  m i przed

oczym a: w idziałem  jak ieś s traszn e  tw arze  wybladłe,, 
ze w zrokiem  krw iożerczym , w yciągały  k u  m nie swe 
kościste  dłonie, by m ię pochw ycić, dostać w  moc 
sw oją...

Cofnąłem  się o k ilk a  kroków .
N a dworze is tn e  piekło. B urza p rzem ien iła  się 

w  żyw iołowy h u rag an , b łyskaw ice co chw ila  rozśw ie- 
cały  ciem ności, p io ru n  za p io runem  godził w  ziemię. 
Szyby dźw ięczały od silnych  u d erzeń  dżdżu, w ia tr  
jęczał p rzeraźliw ie, o ścianę dom ostw a u d erza ły  ja ­
k ieś ciężary  n iesione w ia trem  i w ydaw ały  łoskot do 
trzę s ien ia  ziem i podobny.

— Boże! Boże! — szep ta ły  u s ta  m oje konw ulsy j- 
nie. — Odwróć od n as  tę k arę-p lagę od ro d u  ludz­
kiego.

W  m łodzieńczej mej w yobraźni p rzesunęło  się 
k ilk a  obrazów  w yjętych  z scen podobnych.

P ad łem  n a  k o lan a  przed obrazem  ukrzyżow ane­
go Z baw iciela i gorąco począłem  się m odlić. U sta  
z n ie s tru d zo n ą  gorliw ością szep ta ły  zw roty  m odlitw y 
P ań sk ie j. Całem  dziecięcem  jestestw em  m ej duszy 
oddałem  się O jcu N iebieskiem u. P ro siłem  Go, by  od­
dalił od n as  tę  plagę, by  m i udzielił moc odw agi n a  
poskrom ienie grożącego n iebezpieczeństw a. P o w sta ­
łem  z klęczek.

D uch ożywczy w stąp ił we m nie, n ap e łn ił m ą  du ­
szę zasobem  h a r tu , m ęstw a i odwagi.

M yśl u ra to w an ia  rodziców  n ie  schodziła m i z gło­
wy. M uszę za w sze lką cenę u ra to w ać  ich od n ie ­
chybnej śm ierci. Czas najw yższy  pospieszyć do nich.

M ach ina ln ie  pochw yciłem  k lucz  do ręk i, w ybie­
głem  z ch a ty  i  sk ierow ałem  swe k ro k i w  stronę 
m łyna.

T um an  ku rzaw y  uderzył m ie w  tw arz, odczułem  
ten  policzek boleśnie. Nie zw ażałem  jed n ak  n a  n ic  
i sp ieszy łem  dale j.

Żywioł rozszala ł do g ran ic  o sta tn ich . D rzew a 
trzeszczały  i u g in a ły  się pod w pływ em  w ia tru -o l- 
brzym a, s tan  w ody podnosił się z p rze raża jącą  szyb­
kością.

P raw dziw y  sądny  dzień n asta ł!
U szedłem  zaledw ie k ilk an aśc ie  kroków , gdy 

w ia tr  s iln ie  zadął, z ty łu  uczułem  jak ieś uderzenie. 
To odłam ek drzew a uderzy ł m ię w  plecy.

U czułem  s iln y  ból, zachw iałem  się  n a  nogach  
i ru n ą łe m  n a  ziemię.

Zaskow yczał strasz liw ie  w ia tr  n a d  b iednem  dzie­
cięciem...

P rzez k ilk a  m in u t leżałem  bez przytom ności. Od 
s tro n y  w si dobiegły jak ieś  krzyki, z pośród  k tó ry ch  
w yróżn ia łem  w o łan ia  o pomoc.

A tam , w o ddalen iu  o k ilk an aśc ie  k roków  m a­
jaczy  zbaw ienie — m łyn, a w n im  rodzice moi. — Je­
żeli n a  czas n ie  przybędę, zginą n iechybnie .

M łyn każdej chw ili ru n ąć  może pod w pływ em  
strasznego  h u ra g an u , w ody coraz głębiej podm ula- 
ły  jego spodni fundam en t.

W ia tr  zaskow yczał przeraźliw ie.
Zginą, jeżeli ich  n ie  ocalę.
Z erw ałem  się i pch an y  n ad z iem sk ą  m ocą n a ­

przód bez czucia n a  w szystko, co m nie otaczało, le­
c iałem  z zam k n ię tem i oczyma, u s tam i szepcząc 
zw roty  m odlitw y  P ań sk ie j.

— Ale n as  zbaw  ode złego... — w yszeptałem  
zblad łem i usty... s tanąłem .

Z najdow ałem  się p rzed  drzw iam i m łyna.
B yłem  u  celu.
— A m en — w yszep tałem  jeszcze raz, p rzekręci­

łem  k lu cz  m dlejącem i ręk o m a i z n ad lu d zk ą  s iłą
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p chnąłem  drzwi. R ozw arły  się one n a  oścież i razem  
z tu m an em  w ia tru  w padłem  do środka.

M iałem  n a  ty le  przytom ności, że zam knąłem  
drzw i za sobą. Z bocznej k a n ty n y  ozw ały się ra d o ­
sne głosy.

Z p ie rs i m ych  w y d a rła  się m od litw a dzięk­
czynna.

U ra tow ałem  siebie i  rodziców !
Franciszek Lew andow ski.

Poradnik gospodarczy.
Z iem niak i chore n a  r a k a  m a ją  n a  k łębach  i n a  

podziem nych częściach łodyg i rozłogów  n aro śla , 
k tó re  z początku  p o w sta ją  jako  m ałe  b ia ław e b ro ­
d aw k i n a  m łodych  bu lw kach , później zaś n a  oczkach 
k łębów  i  n a  pączkach  łodyg i rozłogów.

B rodaw ki te  z czasem  ro b ią  się b ru n a tn e , p o ­
w ięk sza ją  się, a  pow ierzchn ia  ich  s ta je  się n ierów ­
ną, chropow atą, w reszcie w y ra s ta ją  w kszta łc ie  w iel­
k ich  gąbczastych  n aro śli, pok ry w ający ch  kłęby. Ko­
rzen ie  ziem niaków  nie p od legają  chorobie. N arośle 
w y ra s ta ją  czasem  n a  łodygach  podziem nych zam iast 
bulw , jako  też n a  p ączkach  liściow ych do czasu, k ie ­
dy one zn a jd u ją  się  pod ziem ią. Gdy łodygi tak ie  
w y ro sn ą  n a d  ziem ią, m a ją  one za m ia s t liści gąbcza­
ste u tw o ry  rak o w ate , zielonaw ego koloru . Zw ykłe 
jed n ak  n a  częściach nadz iem nych  n ie  w idać żadnych 
zm ian, k tó reb y  m ów iły  o chorobie ra k a , dlatego to 
ty lk o  w  w yjątkow ych  ra zac h  daje się odróżnić p o ra ­
żone pole od zdrowego. S ku tek  po rażen ia  w idoczny 
się s ta je  zw ykle dopiero podczas kopan ia , pod  k rz a ­
k am i ziem niaków  m ożna znaleść w tedy  zam iast 
zdrow ych bulw  —■ gn ijące  m asy  rakow ate .

Chorobę ra k a  ziem niaczanego pow oduje n iedo­
strzegalny  gołem  okiem  grzybek, k tórego  ta k  zw ane 
p rze trw a ln ik i zn a jd u ją  się  w  w ielk iej ilości w  n a ro ­
ślach. Z iem niak i rak o w ate  łatw o pod ziem ią gn iją , 
a  p rze trw a ln ik i g rzybka  d o sta ją  się do ziemi, w  k tó ­
re j zim ują, m a ją  one ta k ą  siłę, ża m ogą p rzetrw ać 
12 la t i dłużej. D latego to k lęska, ja k ą  pow oduje ra k  
z iem niaczany  n ie  kończy się n a  jednym  roku. Jeśli 
n a  polu  ra z  zarażonem  w ysadzić choćby po k ilku , 
lub  w ięcej la tac h  znow u ziem niaki, to będą one jesz­
cze siln ie j porażone, n iż  za p ierw szym  razem .

S k u tk i choroby ra k a  ziem niaczanego są  n ie ­
zw ykle groźne n ie ty lko  d la  gospodarstw a, gdzie ra k  
się pojaw ił, ale i d la  ca łe j okolicy.

R ak z iem niaczany  przenosi się  z jednego m ie j­
sca  n a  drugie, p rzedew szystk iem  za pośredn ic tw em  
porażonych kłębów , a tak że  i zdrow ych, k tó re  w y­
ro sły  n a  porażonem  polu, p rzy legające bowiem  do 
kłębów  g ru d k i ziem i m ogą zaw ierać grzybek. Z araza  
przenosi się n a  sąsiedn ie  i n a  dalsze po la z ziem ią, 
p rzy leg a jącą  do n arzęd z i gospodarsk ich , do kół, ko ­
py t i rac ic , do obuw ia i t. p. R oznosicielam i ra k a  
ziem niaczanego m ogą być zw ierzęta  gospodarsk ie  
i drób, gdyż p rze trw a ln ik i nie tra c ą  swej żyw otno­
ści przechodząc przez przew ód traw ie n n y  i z obor­
n ik iem  d o sta ją  się n a  zdrow ą glebę. W reszcie rozsze­

rz a  zarazę deszcz i w ia tr, przenosząc razem  z py łem  
ziem nym  zarazki. ,

S traszn a  t a  choroba n ie ty lko  je s t d latego  groź­
ną, że obniża, lub niszczy zupełn ie p lony  ziem nia­
ków, ale i  d latego, że zagran iczne k ra je  u tru d n ia ją , 
a  naw et un iem ożliw iają  dowóz ziem niaków  z państw , 
z k tó ry ch  is tn ie je  ra k  ziem niaczany. I tak , na- 
p rzy k ład  o sta tn io  R um uńsk ie  M inisterstw o R olni­
c tw a zaw iadom iło  o w ydanem  zarządzen iu  ogran i- 
czającem  przyw óz ziem niaków  pochodzących z k r a ­
jów, gdzie p a n u je  z a raz a  r a k a  ziem niaczanego. Do 
k ra jó w  ty ch  zaliczono i Polskę, gdzie choroba ta  za­
w leczoną zosta ła  z N iem iec, m ianow icie  do naszych  
dzielnic zachodnich  i coraz bardziej się rozszerza. 
W  w ojew ództw ie śląsk im  w ro k u  zeszłym  stw ierdzo ­
no ra k a  ziem niaczanego w  ty s iącu  przeszło gospo­
darstw .

W a lk a  z ra k ie m  ziem niaczanym  je s t bardzo cięż­
ką, idzie ona w  k ie ru n k u  um iejscow ien ia  choroby, 
pow strzym ując jej dalsze rozszerzenie, a  n astęp n ie  
n iszczen ia  g rzy b k a  u  jego ogniska, w reszcie w  k ie ­
ru n k u  u p ra w ia n ia  odm ian  ziem niaków , k tó re  o k a­
zały  się  odpom em i n a  zarazę ra k a  ziem niaczanego. 
O dm ian ta k ic h  jes t dość dużo, znane i rozpow szech­
n io n e  u  n a s  są  od m ian y  B arn a s ia  K arnekego, Hei- 
denburg  K arnekego i  Jubel R ich tera .

Aby chronić ro ln ictw o  nasze przed  tą  no w ą k lę ­
ską , rząd  n asz  u s tan o w ił obow iązek zw alczan ia ra k a  
ziem niaczanego, og łaszając w „D zienniku U staw " 
rozporządzenie „O zw alczaniu  ra k a  ziem niaczanego". 
W ażniejsze ustęp y  powyższego rozporządzen ia  przed­
s taw ia ją  się, jak  n as tęp u je :

Osoby u ży tk u jące  g ru n ty , lub  za rządzające  nie- 
riii, a tak że  p rzechow ujące z iem niak i, m a ją  obow ią­
zek zgłoszenia zarządow i w łaściw ej gm iny każdego 
w y p ad k u  w y stąp ien ia  objawów , w zbudzających  po­
dejrzen ie p o jaw ien ia  się ra k a  ziem niaczanego.

Z iem niaków  zebranych  z g ru n tu  zarażonego r a ­
k iem  ziem niaczanym  nie w olno używ ać do sadzenia, 
n a  pok arm  zaś i paszę w olno je używ ać jedynie po 
ugo tow aniu  lub up aro w an iu . W szelkie odpadki w in­
n y  być spalone lpb zakopane.

Z obszaru, k tórego g ran ice  oznaczy szczegółowo 
w łaściw y w ojew oda (kom isarz rządow y) n ie  w olno 
w ynosić (wywozić) ziem niaków , w szelk ich  odpad­
ków  ziem niaków , a  tak że  chw astów , ziem i i obor­
n ik a . N a g ru n ta c h  zarażonych  rak iem  ziem niacza­
n y m  n ie  w olno u p raw iać  ziem niaków  oraz w szelkich  
inn n y ch  ro ś lin  okopowych.

S k łady  i piw nice, w  k tó ry ch  znajdow ały  się ziem ­
n ia k i do tkn ię te  rak iem  ziem niaczanym , w in n y  być 
niezw łocznie po  u su n ięc iu  ziem niaków  odkażone.

W  w ypadkach  n iew y k o n an ia  przez osoby do te ­
go obow iązane, czynności, w yn ika jących  z rozporzą­
dzenia lub zarządzeń  n a  jego podstaw ie w ydanych , 
w łaśc iw y s ta ro s ta  może zarządzić w ykonan ie  ty ch  
czynności n a  koszt tych  osób.

W ład za  pow ołana do zw alczania ra k a  ziem nia­
czanego oraz p rzedstaw icie le  och rony  roślin  m a ją  
p ra w o :

1) W stępu  n a  g ru n ty  podejrzane o zarazie oraz 
do w szelk ich  pom ieszczeń przechow ania, p rzerobu  
o sprzedaży  ziem niaków .

2) B ad an ia  ziem niaków  n a  g runcie i n a  w sk a­
zanych  wyżej pom ieszczeniach.

3) B ezpłatnego b ra n ia  próbek ziem niaków  w  ilo­
ści n ie  p rzek racza jącej 1 klg.

4) Ż ąd an ia  po trzebnych  inform acyj osób, w  k tó ­
ry ch  p o s iad an iu  zn a jd u ją  się g run ty .



5) K ontroli w szelkich  prac, zw iązanych  z oczysz­
czeniem  ziem niaków , g runtów , pom ieszczeń i u rz ą ­
dzeń, a lak ż e  prac  zw iązanych z przerobem  ziem niaków  

N akoniec pow iedziane jes t w  rozporządzeniu , że 
z iem niak i i  ich. odpadki, chw asty , ziem ia i naw ozy 
n a tu ra ln e  skonfiskow ane za bezpraw ne w ynoszenie 
(wywożenie) z gospodarstw a, o ile n ie  m a ją  być znisz­
czone, w inny  być przez s ta ro s tę  sprzedane.

Jak  w idzim y z powyższego, now e rozporządzenie 
jest ostre  i tak iem  pow inno być, gdyż w a lk a  z r a ­
k iem  ziem niaczanym  m usi być bezw zględną.

Na cierniowej życia drodze!
„M aryśce z K am ionk i" w dowód 

w dzięczności, za Jej śliczne a r ty k u ły  w 
„Roli" pośw ięcam .

N ajp o p u la rn ie jszą  szko łą  człow ieka każdego, to 
jes t w łasn e  jego życie! K ażdy człow iek m a  w  sw ojem  
życiu chw ile, w esołe i  sm u tn e , rad o sn e  i bolesne! 
N iestety , tych  osta tn ich , je s t bardzo  dużo. — I one to 
w łaśn ie, są  tą  szkołą życiową, k tó ra  uczy i  to  n ie  by­
le jak ! Lecz uczy tw ardo, uczy  bez m iłosierdzia, bez 
p ardonu! Od w czesnej m łodości, aż do grobow ej de­
ski! A ludzie? — Jak  w każdej szkole, są  ucznie 
zdolni i n ie  zdolni, źli i dobrzy, tak  i w  szkole życia. 
Jed n i p o jm u ją  to  życie, ch w y ta ją  w  ręce czyn, idą 
nap rzód  przebojem , s ta ją  się sz lach etn y m i i użytecz­
nym i członkam i społeczeństw a i narodu! D rudzy n a ­
to m iast n ie  po jm ując  tej tw arde j n au k i życia, łam ią  
s ię  i p ad a ją  pod cioseim dośw iadczeń  i  zaw odów , s ta ­
ją  się zm arnow anym i, n ieuży tecznym i d la  życia, 
szk o d n ik am i naw et sobie sam ym , chw astem  i w y­
rz u tk a m i społeczeństw a! — T rzy są  rzeczy n a  św ię­
cie, k tó re  każdy  człow iek m ieć p rag n ie  i k tó re  kon ie­
cznie do szczęścia n a  tem  św iecie człow iekow i są  po­
trzebne (a k tó re  m ało  k ied y  chodzą razem ) to  jest, 
zdrow ie, u ro d a  i m a ją tek ! — A czy każdy, k to  te  trzy  
p rzym io ty  p o s iad a  już jes t szczęśliw y? W  rzeczyw i­
stości pow inno być tak ! A jeżeli ta k  n ie  jest, to jest 
w in a  jego sam ego, że tak ich  w ielk ich  darów  Bożych, 
nie umie używ ać na szczęście swoje i swojego otoczenia !

A ileż lu d z i biednych, chrom ych fizycznie, znosi 
z cheroizm em  sw oje upośledzenie i jeszcze pom im o 
bólu  przeogrom nego, k tó ry  d aje  św iadom ość n igdy  
n iedoścignionego szczęścia zdrow ych członków  cia ła  
lub  urody, k rzep i serca  d rug ich  i u sz lach etn ia! — Ży­
cie bez m iłości n ie  je s t życiem, raczej jes t m ęką! A 
czy m oże człow iek (bez ow ych w aru n k ó w  jak im i są 
'zdrowie, u ro d a  i m ają tek , chociaż m arzyć o w zajem ­
nej m iłości?! Jeżeli człow iek ta k i  n ie  złam ie się pod 
ciężarem  życia, jes t bohaterem , jest godzien pełnego 
szacu n k u  czci i pow ażan ia! — O jak  tw a rd ą  jest szko­
ła  życia, jak  bolesne są n a u k i zdobyte dośw iadcze­
n iem , i jak  c iern iow a jest d roga  żyw ota, w ie z pew no­
ścią p raw ie  każdy. Gdyż n aw e t ci, k tó rzy  m a ją  
w szystk ie  w a ru n k i szczęścia, to  jes t ten  n ieoceniony 
sk a rb  — zdrowie, urodę — i m ają tek . — N aw et ci 
pow iadam , imają c iern ie  n a  drodze żyw ota swojego! 
A cóż dopiero ci, k tó ry m  b ra k u je  jednego z n ich , albo 
w szystk ich  razem ! O zaiste  życie jes t szkołą, k tó ra  
zrodziła w szystko inne szko ły  św iata . A ludziom  cześć 
tym , k tó rzy  w ynoszą z tej szkoły  życia n a u k i i w pro­
w ad za ją  w  czyn. — L udziom  n au k i, p racy  i  czynu  
Cześć! Szczepan Orzech.

KRONIKA.
P rz ep o w ied n ie  n a  cz erw ie c . Znany wiedeński 

meteorolog, Adolf Brieskorn, zestawia na miesiąc czer­
wiec następującą prognozę: Czerwiec 1928 nie będzie 
zbyt pięknym miesiącem. Dużo deszczów, lokalne gw ał­
towne burze, nie w iele siońca, przeciętnie temperatura 
niska. Prawdopodobne są katastrofy atmosferyczne i ży­
wiołowe. Miejscami grożą powodzie. Szczególnie zabu­
rzenia atmosfery zagrażają koło 12, 17 i 29 czerwca. 
Pierwsze dni czerwca mają być ładne, ale następnie bę­
dą bardzo niskie nocne temperatury. W miejscowościach  
niżej położonych nie wykluczone nocne przymrozki. 
Około 8 czerwca ponowne zachmurzenie, chłody, w ia­
try i deszcze. Potem stopniowo atmosfera się ociepla, 
około 17-go w iększe zaburzenia atmosferyczne. Nastę­
pnie pogoda zmienna, dnie cieplejsze z lokainemi zabu­
rzeniami, noce chłodne, szczególnie koło 23 go. Znowu 
krótka poprawa ze skłonnością do burz i z okresem nie­
pogody wraz z silniejszym spadkiem temperatury około 
29 czerwca.

O b erw a n ie  s ię  ch m u ry . W ubiegłym tygodniu  
w powiecie rzeszowskim  nastąpiło oberwanie się chmu­
ry. Nastąpiła tam taka gwałtowna półgodzinna ulewa, 
że formalnie zalewała pola. Toteż zniszczeniu uległy  
w szystkie m osty i kładki na obszarze w s i: Jawornik pol­
ski, Dylągówka i Radło szklarskie. Woda podmyła liczne 
domy i zupełnie zniszczyła ogrody, a nadto spływając 
zalała pola w sąsiednich wsiach. Na szczęście w  lu­
dziach nie było żadnych ofiar. Szkody przypuszczalnie 
wynoszą około stu tysięcy złotych.

P o tró jn e  n ie sz c z ę śc ie . We wsi Rogów w  Mało- 
polsce pew ien gospodarz ciężką pracą całego życia do­
robił się pokaźnego majątku, w  samej gotówce posiada­
jąc około 80 tysięcy złotych. Pieniędzy tych wbrew  
zdrowemu rozsądkowi, nie złożył do Pocztowej Kasy 
Oszczędności, gdzie leżałyby bezpiecznie i przynosiły  
niezły procent. Nikt, prócz jego żony, nie wiedział, gdzie 
ukrywa swoją krwawicę. Dnia pewnego wybrał się nasz 
gospodarz z żoną do miasta, celem zakupienia wirówki 
do mleka, W domu pozostali sami dwaj synow ie —  
10 i 7-letni. Przyszło im do giow y przenieść się z z i­
mowej połowy domu do letniej, a że w iosna w  tym  
roku bardzo chłodna, napalili w  piecu, w  którym ogień  
nie płonął od ubiegłej jesieni. Wrócił gospodarz z w i­
rówką do domu, patrzy — dzieci śpią w  letniej poło­
wie. Coś go tknęło — skoczył do pieca —  gorący! 
W yrwał drzwiczki, patrzy, a tu popiół i żużle, jedyny  
ślad po pieniądzach, które w  tym letnim piecu przecho­
wyw ał. R ozwścieczony stratą dorobku całego życia rzu­
cił się z kijem na nieświadom ych sprawców nieszczę­
ścia. Uderzony w  czoło starszy syn padł trupem na 
miejscu — m łodszy zdołał zbiedz z izby. Na widok 
sztywniejących zwłok swego dziecka nieszczęsny ojciec 
stracił gtowę do reszty, zamknął się w  stodole i pow ie­
sił się na sznurze.

„Z atruty  “ la s . Warszawski „Nasz Przegląd" do­
nosi z Łodzi, że w ielkie poruszenie i zaniepokojenie w y­
wołały tam pogłoski o tem, iż las w  pobliskiem letni­
sku W iszniowa Góra jest „zatruty". Opowiadają miano­
w icie, że w lesie tym na drzewach rosną jakieś tajem­
nicze grzyby, które zarażają przebywających w lesie 
straszliwą chorobą-rakiem. Lekarze oświadczają zgodnie 
że pogłoski te są zupełnie niedorzeczne. Mimoto panika 
nie ustaje i letnicy masowo opuszczają letnisko, w któ- 
rem — w edle owych pogłosek — nabawić się można 
tak strasznej choroby. W sprawie tej zwrócono się do 
władz wojewódzkich i starostwa o przeprowadzenie naj­
ściślejszych badań.
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D zieck o  o d w ó ch  g ło w a ch . W W ołominie pod 
Warszawą zdarzył się niezw ykły w  kronikach lekarskich 
fakt narodzenia się dziecka z dwiema głowami. Dziecko 
to przyszło na świat w  domu małżonków W ojciechow­
skich i żyło zaledwie trzy godziny. Było to niem owlę 
płci męskiej. Obok głow y normalnej noworodek miał 
drugą głow ę, wyrastającą jakby z łopatki, obie były po­
dobne do siebie, jednakowo rozwinięte i owłosione. Le­
karze poczynili zabiegi w celu zabezpieczenia zwłok no­
worodka przed rozkładem, a Uniwersytet warszawski 
rozpoczął z rodzicami rokowania o przekazanie tego 
niezw ykłego dziwu natury dla zbiorów uniwersyteckich. 
W ojciechowski jest dozorcą jednej z fabryk i ojcem je­
dnego dziecka, które urodziło się zupełnie normalne.

N a tr o p ie  w ie lk ie j  sza jk i w ła m y w a c zy . Z War­
szawy donoszą: Władze bezpieczeństwa wpadły na trop 
niebezpiecznej bandy w łam yw aczy, która w  końcu lute­
go b. r. dokonała włamania do urzędu pocztowego w Ra­
domiu i po rozbiciu kasy, zrabowała 12Ó.000 złotych  
a w kilka tygodni później w  urzędzie pocztowym w Prze­
myślu przeszło 100.000 zł. Policja ustaliła, iż banda 
miała siedzibę swoją w  Warszawie, a hersztem jej był 
Stefan Zakrzewski, zamieszkały w W arszawie przy ul. 
Żurawiej 5. Kasiarze, po dokonaniu kradzieży w yem i­
growali z Polski. Celem w yw iedzenia się o ich miejscu 
pobytu, policja aresztowała ich żony, przyczem żona 
herszta, 20-letnia Natalja Zakrzewska, zeznała, iż mąż 
jej wyem igrował na Kubę, pozostawiając jej kilkanaście 
tysięcy złotych. Sumę tę zatrzymano. Zakrzewską wraz 
z innemi żonami kasiarzy przewieziono z Warszawy do 
Radomia, gdzie osadzono je w  więzieniu i oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego. Za zbiegłymi kasiarzami 
rozesłano listy gończe.

H y g jen a  n a  w s i. „Zanim umrę, w każdym domu 
w Polsce będzie ustęp i śmietnik" — powiedział p. mi­
nister spraw wewnętrznych Składkowski w  komisji bu­
dżetowej. W Warszawie powstała na ten temat nastę­
pująca anegdotka: Przybyw szy na inspekcję do pew ne­
go powiatu na kresach wschodnich, p. minister Skład­
kowski z uznaniem przyjął raport starosty, że dzięki 
skutecznej propagandzie w  każdej wsi powiatu wójt zbu­
dował okazały ustęp. Zainteresowany tem p. minister 
zapragnął obejrzeć to dzieło i w yruszył na objazd po­
wiatu. W pierwszej zaraz w si p. minister w stąpił wraz 
ze starostą do domu wójta.

— A jakże tam, panie wójcie —  pyta wójta —  
macie ustęp ?

— A zbudowałem go, proszę łaski pana ministra — 
odpowiada wójt.

— To ładnie — mówi minister — chodźmy więc  
zobaczyć.

Wójt poszukał klucza i zaprowadził dostojnych go­
ści za chałupę, z dumą wskazując św ieżo tam w znie­
sioną dyskretną ubikację. Drzwi jej były zamknięte na 
klucz. Nie bez trudu otworzył je wójt, prosząc gości do 
środka.

— Czystość naprawdę wzorowa — rzekł z uzna­
niem p. m inister; po chwili jednaj* odwrócił się zdu­
miony, pytając:

—  Jakto, w ięc kiedy w łaściwie zbudowaliście ten  
ustęp, panie wójcie ?

— K iedy? Będzie już ze trzy miesiące temu.
— Trzy miesiące ? Ależ przecież nikt go jeszcze 

nie u ż y w a ł!
—  Pewnie, że nie — odpowiada wójt — a pocóż 

go zapaskudzać. W styd byłoby przecie pokazać p. mi­
nistrowi zapaskudzony.

O lbrzym ia  p o w ó d ź  n a  Ś lą sk u . Gwałtowne de­
szcze, padające bez przerwy na Śląsku niemieckim spo­

wodowały w ylew  w szystkich rzek górskich, w  dolinach 
położonych w pobliżu Gór Olbrzymich. Najbardziej do­
tknięte klęską powodzi są tereny w okręgu Reichenbach 
i Schweidnitz. Pom iędzy temi dwiema m iejscowościami 
rozlały w ody na przestrzeni długiej na 15 kim., a sze­
rokiej na kilka kilometrów. Położone w  tym pasie w io­
ski stoją pod wodą. Kumunikacja odbywa się tylko przy 
pr mocy lodzi. Pierwsze sianozbiory są całkowicie zni­
szczone. Pola ziem niaków zalane. Najdotkliwiej skutkiem  
w ylew u ucierpiała w ieś Grunau w  okręgu Schweidnitz. 
W niżej położonych dzielnicach Reichenbach i Schweid­
nitz uszkodzone zostały poważnie liczne domy przez 
wezbrane wody, które niosły z sobą całe w ielkie drze­
wa. W Górach Olbrzymich po niemieckiej stronie szkody 
są mniejsze, natomiast na terenie czeskim naw iedzone  
zostały różne wioski górskie, przedewszystkiem  Anpa- 
tale. Drogi są zalane, mosty pozrywane. W pobliżu Wro­
cławia przerwaną została tama w miejscu ujścia Weistritz 
do Odry. Dopiero po 5-godzinnej pracy udało się opa­
nować wezbrane wody. W innem znów miejscu w  po­
bliżu Wrocławia woda zerwała słupy telegraficzne: po­
wstał pożar, którego ugaszenie było przez to utrudnio­
ne, iż straż pożarna mogła przy pomocy łodzi dopiero 
dotrzeć, na miejsce wypadku.

O ryg in a ln e s to w a r z y sz e n ie . W Niemczech, w Ha­
nowerze powstało stowarzyszenie o istnieniu jakiego  
nigdy jeszcze nie wspom inały kroniki świata. Grupuje 
ono w swem łonie „byłych aresztantów w ięzień i do­
mów poprawczych", którzy się zrzeszyli celem wzajem­
nego popierania się. Ukonstytuowane jest na wzór 
w szystkich stowarzyszeń i posiada w łasny zarząd oraz 
prezesa. Ten ostatni właśnie musiał ustąpić z zajmowa­
nego przezeń stanowiska i przekazać je komu innemu. 
Cieszący się ogólnym szacunkiem i poważaniem pan 
prezes usunął sie w  cień nie tyle z własnej woli ile że  
zmuszony został do tego okolicznością przyłapania go 
na gorącym uczynku dobierania się do kasy ogniotrwa­
łej. Obecnie urzęduje w w ięzieniu w Dortmundzie.

S p a len ie  „czarow n icy^ . Pisma donoszą o prawie 
nieprawdopodobnem zdarzeniu, którego widownią była 
w tych dniach w ieś Klein Krummnussbaum w  Austrji 
dolnej. Krowy jednego z gospodarzy tamtejszych zaczę­
ły chorować i przestały dawać mleko. Wobec tego ku­
moszki wiejskie orzekły, że nie ulega wątpliwości, iż 
jakaś czarownica rzuciła urok na krowy, zaczęto w ięc  
jej szukać. Nagle żona zmartwionego gospodarza znala­
zła w kącie obory ogromną ropuchę. Zwołała tedy na 
naradę sąsiadki i w szystkie zgodziły się na to, że w ro­
puchę tę, rzeczyw iście niezwykłej wielkości, zamieniła 
się czarownica, aby uniknąć pościgu i że należy czaro­
wnicę spalić publicznie. W zniesiono zatem przed oborą 
stos z gałęzi suchych, postawiono przy nim dwie św ie­
ce płonące, a na stosie um ieszczono ropuchę, poczem  
właściciel krów, trzymając krucyfiks w  ręce, okrążył 
kilkakrotnie stos dokoła, przeklinając czarownicę, a 
wkońcu stos podpalił. Ku wielkiej radości przyglądającej 
się temu widowisku gromady „czarownica" spłonęła 
żywcem . Głupota ludzka jest nieograniczona!

W y p ęd zen ie  „ czerw o n eg o  d jab ła“ z k o m u -  
n istk i. W niemieckiej kolonji koło Odessy pewna kolo- 
nistka, ulegając agitacji przeciwreligijnej zaprzestała u- 
częszczać do kościoła i żyła w  konkubinacie z pewnym  
komunistą. Koloniści niem ieccy położyli ją związaną na 
płytę kamienną, poczem 300 kolonistów kolejno depta­
ło ją, bijąc związaną kobietę. Następnie cała w ieś uszy­
kowała się w e dwa szeregi. Przy biciu dzwonów ko­
ścielnych komunistka musiała przejść między temi sze­
regami, a każdy ze stojących chłostał ją. Krzyczano* 
przytem „precz z czerwonym djabłem".
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P o g ro m  ży d ó w  n a  L itw ie . W miasteczku Prem 
na Litwie kowieńskiej dokonano w  nocy pierwszego 
dnia Zielonych Świąt, kiedy cala ludność pogrążoną 
była w e śnie, pogromu żydów. Bandyci litewscy w pa­
dli do domów, wypędzając z nich mężczyzn, kobiety 
i dzieci. W szyscy m ężczyźni zamknięci zostali w  bożni­
cy, gdzie podano ich torturom, a kobiety zniewolono. 
Liczba rannych jest bardzo znaczna. Policja zachow y­
wała się bezczynnie. Również interwencja w Kownie 
nie odniosła skutku. W innych nie pociągnięto do od­
powiedzialności, a przeciwnie, rozpuszczono pogłoskę, 
że żydzi napadli na maszerujących strzelców litewskich, 
to jest organizację m łodzieży faszystowskiej. Na ulicach 
Kowna widać było liczne furmanki, na których siedzieli 
obandażowani żydzi. Byli to zbiegowie z Prem, skąd 
uciekli w obawie dalszych pogromów.

W p o czu ciu  o b o w ią zk u . Gazety francuskie opi­
sują następujące zdarzenie: Na torze pomiędzy Fiers 
a Doufort odbywał służbę zwrotniczy Andreux. W po­
łudnie krzyżują się koła jego budki dwa pociągi. W tym 
też mniej więcej czasie posyłała mu żona przez syna 
obiad. W dniu tym, jak zw ykle biegł chłopak po torze, 
skacząc z jednego pokładu na drugi. Doszedł już pra­
wie do budki i nagle przewrócił się tak nieszczęśliw ie, 
że nie mógł wstać. Ojciec widząc to, chciał go iść pod­
nieść, gdy w tym mom encie rozległ się sygnał, że trze­
ba przerzucić zwrotnicę, bo nadjeżdża ekspres. Niema 
czasu do stracenia. Ojciec musi skoczyć i przestawić 
zwrotnicę, bo inaczej pociąg naładowany pasażerami 
wpadnie na drugi, jadący w kierunku przeciwnym. Ro­
zumiejąc grozę położenia, bez chwili nam ysłu rzuca się 
ojciec w tył, przestawia zwrotnicę i nim zdążył przy­
skoczyć, wpada pociąg zabijając, mu syna na miejscu_

Pociąg natychmiast zatrzymano. Ojciec Andreux został mia­
nowany kawalerem Legji Honorowej. Prezydent udekoro­
wał człowieka, który poświęcił własnego syna, aby ura­
tować życie wielu ludzi. Matka jednak nazywa w okro­
pnym swym bólu nieszczęśliw ego ojca mordercą w łasne­
go dziecka. Prezydent dekoruje tego, którego serce n ie ­
szczęśliwej matki nie może nie potępić.

P ie r śc ie ń  w  m arch w i. Niejaka pani Rereit, mie­
szkająca na własnem gospodarstwie w departamencie 
Finisterre, we Francji, zgubiła przed dwoma łaty bar­
dzo cenny pierścionek zaręczynowy, ozdobiony brylan­
tami i rubinami. Choć jednak cały jej dom przeszukano 
skrzętnie, kosztownej i drogiej pamiątki nie można było 
znaleźć. Przepadła bez śladu. W tych dniach właściciel­
ka zgubionego pierścienia, skrobiąc marchew, uczuła 
nagle pod nożem coś twardego, rozciąwszy więc mar­
chew skrobaną, ujrzała zdumiona utkwiony w niej 
pierścień, który już dawno opłakała! Jak przypuszcza­
ją, służąca pani Rereit musiała wyrzucić ten pierścionek 
razem ze śmieciami do śmietnika, skąd popadł w nawóz

ogrodowy i w końcu znalazł się w marchwi, która go 
obrosła.

T raged ja  za g in io n e g o  żo łn ierza . Przed laty je­
denastu, gdy szalała w Europie wielka wojna światowa, 
policjant zatrzymał na ulicach Londynu żołnierza, który 
zdradzał oznaki pomieszania zm ysłów. Nie w iedział ów  
żołnierz, skąd się dostał., zapomniał jak się nazywa. 
Obłęd jego był spokojny, lecz tembardziej tragiczny. 
Zrozumiano, że ma się do czynienia z nieszczęśliwym , 
który stał się ofiarą wojny. Zamknięto go w szpitalu  
dla warjatów. Jako nieuleczalnie chory pozostawał tam 
długie lata. Zarząd szpitala rozesłał jego podobiznę do 
czasopism angielskich i amerykańskich, atoli nikt się 
nie zgłaszał, by przyznać się do pokrewieństwa, lub 
znajomości z tym nieszczęśliw ym . Dopiero niedawno 
temu zgłosiła się w szpitalu, gdzie przebywał ów obłą­
kany, niejaka pani Mac Quay, która stale mieszka 
w Stratfordzie w  Nowej Zelandji i oświadczyła, co na­
stępuje: Dzięki przypadkowi dostał się do jej rąk ro­
cznik jakiegoś starego ilustrowanego czasopisma angiel­
skiego i tam zobaczyła podobiznę żołnierza, którego 
krewnych poszukują władze wojskowe. Wydaje się jej, 
że to jej syn, który rzekomo zginął na wojnie i które­
go śmierci po dziś dzień przeboleć nie może. Przypro­
wadzono jej owego żołnierza. Tragiczne to było spotka­
nie. Czy pozna w tym  nieszczęśliw ym , zmienionym do 
niepoznania obłąkanym chorym, swojego syna, który ja­
ko rzeźki młodzieniec w yruszył przed jedenastu lały na 
wojnę ?

— Syn mój miał znamię na lewej łopatce. Dużą 
malinę — rzekła pani Mac Quay.

I ten n ieszczęśliw y miał to znamię na łopatce. Pa­
ni Quay nie wątpiła już w to, że odnalazła zaginionego 
syna. Zaczęła przemawiać do niego najczulszemi wyra­
zami. Niestety, nie rozumiał, czego chcą od niego. Był 
zupełnie apatyczny. Po długich staraniach (władze nie 
tak łatwo chciały jej wydać ten łachman ciała, choć 
z jakąż łatwością zabrali jej zdrowego syna na w o jn ę!) 
mogła pani Quay zabrać nieszczęśliw ego ze szpitala. Za­
brała go z sobą do Nowej Zelandji. Ma nadzieję, że 
w domu, gdzie spędził dzieciństwo, wróci mu pamięć 
i zamącony um ysł rozjaśni się znowu.

Czy spełnią się jej nadzieje? Matką jest i w idocznie  
kocha tego syna nad życie. Może w ięc ta miłość mat­
czyna sprawi cud i obłąkany żołnierz odzyska zdrowe 
zm ysły.

S a m o lo tem  do b ieg u n a . Z końcem maja wyru  
szył włoski generał Nobile na samolocie .Ita lia” do b ie­
guna północnego. Wyprawa została uwieńczona powo­
dzeniem, ale w powrotnej drodze musiał generał Nobile 
wylądować na wyspie Amsterdamskiej, położonej wśród 
w iecznych lodów. Impreza generała Nobile była siódmą 
z rzędu ekspedycją, zamierzającą dotrzeć do bieguna 
północnego w drodze powietrznej. Pierwszym , który po­
wziął plan odbycia podróży nowietrznej do bieguna, był 
szwedzki inżynier Salomon August Andree, który w roku 
1895 skonstruował plan odbycia wyprawy do bieguna 
balonem. Na Szpitzbergu zbudowano wielką halę, gdzie 
napełniono balon gazem. Musiano jednak zaniechać te­
go projektu, ponieważ nie było wiatru południowego, 
bez którego lotnicy nie mogliby dotrzeć do celu. Ujemną 
stroną tego planu było również to, że załoga balonu 
popędzanego wiatrem, a pozbawionego steru, nie mogła 
w  razie potrzeby lecieć w  kierunku bezpiecznego miej­
sca lądowania. Toteż wyprawa taka mogła się tylko u- 
dać przy niezwykle szczęśliwym  zbiegu okoliczności. 
Jednakowoż gdy w  dniu 30 czerwca 1897 zaznaczył się 
odpowiedni kierunek wiatru, odważny Andree kazał na­
pełnić balon. W dniu 11 lipca w yruszył on na tę ryzy­
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kowną wyprawę ze swoimi towarzyszami Frankiem  
i Strindbergiem. Ci trzej od<vażni ludzie nie powrócili 
i dotychczas nie wiadomo, co się z nimi stało. Istnieje 
przypuszczenie, że zm uszeni do przymusowego lądowa­
nia, zostali zabici przez Eskimosów. W r. 1923 znany 
lotnik szwajcarski Mittelholzer dokonał lotu ponad 
Spitzbergiem w kierunku bieguna północnego. Uszko­
dzenie magnesu nie dozwoliło mu na dotarcie do celu. 
W dwa lata potem wyprawa Amundsena przez szereg 
tygodni trzymała w naprężeniu ciekawość cyw ilizow a­
nej ludzkości. Odkrywca bieguna południowego starto­
wał 21 maja 1925 r. z dwoma samolotami z Kingsbay, 
i dostał się w niebezpieczną strefę lodów podbieguno­
wych tak, że przez cały miesiąc nie było od niego ża­
dnych wiadomości. Udało mu się jednak ujść szczęśliw ie  
śmierci wraz z towarzyszami. W rok potem zamierzał 
ponownie, tym razem w tow arzystw ie generała Nobile, 
dotrzeć przy pomocy sterowca „Norge“ do bieguna, aby 
stamtąd polecieć na Alaskę. Uprzedził go jednak w dniu 
9 maja 1926 r. lotnik Byrd, który przeleciał ponad bie­
gunem północnym na dwa dni przed odlotem „Norge“. 
W kwietniu b. r. jako przedostatni w tym szeregu lo­
tników arktycznych podjął Amerykanin Wilkins lot z Ala­
ski ponad biegunem  północnym w kierunku Spitzbergu.

Odbyło się też w iele wypraw drogą lądową przy 
użyciu zwierząt, które jednak na dotarcie do samego 
bieguna nie pozwalały. W roku 1909 powrócił z w y ­
prawy do bieguna południowego Anglik Shakleton.

Do podróży swojej użył sani poruszanych zapomocą 
motoru. Pod przednimi kołami były um ieszczone sanice, 
tylne zaś musiały obracać się wśród śniegu. Do samo­
chodu, w  którym siedział Shakleton, było przym ocowa­
nych szereg sań z żywnością.

Co d r o ż sz e , u s t a  c z y  c z o ło ?  Młoda Amerykan­
ka, bawiąca w  Londynie, uległa bardzo przykremu w y­
padkowi automobilowemu, który skończył się dla jej u- 
rody dość niefortunnie. Oto odłamek szyby przeciął jej 
górną wargę, zeszpecając szkaradnie piękną buzię miss 
Albornow. Amerykanka oczyw iście wniosła skargę do 
sądu o odszkodowanie, domagając się od w łaściciela sa­
mochodu, który spowodował wypadek, dużego w yna­
grodzenia za „utraconą urodę“. Ale jednocześnie od te­
goż wypadku ucierpiał i szofer, któremu odłamek szy­
by zadał głęboką ranę czoła, powodując bardzo znaczną  
bliznę na czole. Ten również domagał się odszkodowa­
nia. Sądy londyńskie miały dość trudny problemat do 
rozw iązania: co jest droższe, usta kobiety, czy czoło 
m ężczyzny. W idocznie sędziowie zbyt dobrze znali czar 
kobiecych ust, skoro Amerykance przyznano trzy razy 
w iększe odszkodowanie, aniżeli owernu młodzieńcowi 
z blizną na czole. I jest tu spraw iedliw ość?!

RZECZY CIEKAWE.
M leko  b ez  k ró w .

Sensacyjną, w iadom ość podał w  L ondynie w  „Sto­
w arzyszen iu  inspek to rów  san ita rn y ch "  n ie jak i p. E- 
s ton . A nglik  te n  oznajm ił m ianow icie, iż robi różne 
eksperym enty , k tó re  m a ją  w  przyszłości zapew nić lu ­
dziom  p rodukcję  m leka syntetycznego.

Z daniem  p. E stona eksperym enty  te  będą n ieb a­
w em  uw ieńczone pom yślnym  sku tk iem . Będzie m o­
żna w ydobyw ać m leko bezpośrednio z traw y, zupełnie 
bez w spó łudzia łu  krów . T ym  sposobem  to  poczciwe 
zwierzę, ta k  ogrom nie cenne d o tąd  i n iezastąp io n e  w 
gospodarstw ie dom owem , stałoby  się w  przyszłości 
zupełnie n iepotrzebnem .

W iadom ość ta  b rzm i w ięcej n iż  n iepraw dopodo­
bnie. A jednak... w  o s ta tn ich  czasach  ty le  rzeczy, u w a­
żanych  przez w iek i za niem ożliw e, s tało  się rzeczyw i­
stością, że tuż, tuż , a  sk ło n n i będziem y w ierzyć w 
m leko uzysk iw ane n ie  „prosto  od krow y", lecz... „pro­
sto  od traw y".

Biedne krow y: co się z w am i w ów czas stan ie?  Je­
dyną pociechą może być d la  w as fak t, iż pozbaw ione 
swego 'dotychczasowego w ładztw a, podzielicie los ty ­
lu... zde tron izow anych  po w ojn ie m onarchów  i mo- 
n arch iń !

Ile  je s t  k in  n a  św iec ie .
W edle urzędow ej s ta ty s ty k i am ery k ań sk ie j, licz­

ba k in o tea tró w  św ietlnych  n a  całym  św iecie w ynosi 
około 51 tysięcy. Z tego n a  E uropę p rzy p ad a  21 tys., 
n a  S tany  Zjednoczone 20 tys. Dalej idzie w  znacznej 
odległości A m eryka południow a. A zja w schodnia, A- 
fry k a  i t. d. N a czele k ra jó w  eu ropejsk ich  sto ją  N iem ­
cy z 4.293 k in em ato g ra fam i, A nglja  z 3.760, F ra n c ja  z 
b lisko 3.300, W łochy iz 2.000, H iszp an ja  z 1.500 i Szwe­
cja z 1.000 k inem atografów . W  innych  p ań stw ach  eu­
rope jsk ich  jes t m niej n iż  1.000 kinem atografów .

W o jn a  szc z u ro m !
T ępieniem  szczurów  za jm ow ano  się już od w ie­

ków  całych  — był to  naw et spec ja lny  zawód, którego 
przedstaw iciele , jako  n a leżący  do p o p u la rn y ch  typów  
ludow ych, uw iecznien i zostali przez n iejednego w y­
bitnego arty stę . Urządzono fo rm alne ob ław y n a  ty ch  
szkodników , szczuto  je  odpow iednio treso w an y m i 
psam i, zastaw iano  n a  n ie  doskonale sk o n stru o w an e  
p u łap k i, podrzucano  im  n a  p rzynętę sm akołyki, po­
sy p an e  s try ch n in ą , etc. Były to  w szakże m etody n isz­
czenia indyw idualnego , n a jzu p e łn ie j już n ie  w y s ta r­
czające, wobec przeraźliw ego ro zp len ian ia  się szczu­
rów . K oniecznem  okazało  się  m asow e uśm iercan ie  
ich, i w  ty m  zakresie  n iezm iern ie  cenne zasług i poło­
żył s ły n n y  uczony polski, n ied aw n o  zgasły  p ro fesor 
In s ty tu tu  P as teu ra , ś. p. Danysz, k tó ry  w ynalazł 
szczepionkę, a n ieszkod liw ą abso lu tn ie  d la  ludzi. Od 
czasu  w ojny osta tn ie j szerok ie zastosow anie w  w alce 
ze szczuram i zn a jd u ją  rów nież i gazy  tru jące , choć 
w y m ag ają  one zachow an ia  w ielk ich  środków  ostro ­
żności, m ogą bow iem  przyczynić w iele zła i ludności. 
W  każdym  raz ie  należy  spodziew ać się, że p race  k on­
g resu  m iędzynarodow ego, k tó ry  zbiera się w P ary żu  
d la  om ów ienia środków  w a lk i ze szczuram i dadzą 
ko n k re tn e  w y n ik i i stanow ić będą w ażny k ro k  n a ­
przód w  dziedzinie w ojny, ogłoszonej szczurom .

P o je d y n e k  z w ie rzą t.
Podczas, gdy w  E uropie n azw a M a n  g  u  s  t  

brzm i obco, w  k ra in ie  dżung li Ind jach , zna ją  każde
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dziecko. Jest to na jzac ię tszy  n iep rzy jacie l wężów. 
W yglądem  przypom ina jąc  łasicę lub  w ydrę, d ługość 
m a izaledwie 65 centym etrów . W  w ielu  okolicach In- 
dy j, gdzie corocznie ty s iące  krajow ców  p ad a  o fiarą  
u k ąszen ia  jadow itych  płazów , — sp ełn ia  m an g u t rolę 
m ściciela  człow ieka.

Z w ierzątko to  zab ija  w ęże w ięcej z ochoty do w a l­
k i  n iż  z g łodu  i rzadko  się zdarza, by stanow ić one m u ­
s ia ły  d la  n iej pokarm . Po low anie n a  g ady  jes t d lań  
jak b y  odw iecznem  p raw em , n ad an em  przez n a tu rę . 
U śm ierca  on se tk i sw ych wrogów . Gdy jej okrzyk n ie ­
jak o  bojow y — jak im  jest k ró tk i ch a rak tery sty czn y  
św ist — rozlegnie s ię  w dżungli, w szystk ie  p łazy  
chy łk iem  p o m y k ają  do sw ych nor. Jest już w ów czas 
jed n ak  zapóźno, gdyż m an g u t świszczę już a tak u jąc . 
W alk a  zazw yczaj jes t z góry  p rzesądzona, gdyż naw et 
w ielk i w ąż z tru d n o śc ią  sp ro s ta  tem u  m ałem u  o sza­
re j sierśc i zw ierzątku.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp .: E. K łon ick i w Z.: W ierszyk i zupełn ie  dobre. —

H. B. G...cki.: Z prozy sk o rzy stam y , w iersz  słab y . — P iotr

W enc w Ś.: O trzym aliśm y  — pójdą. —- P io tr  L eśn iak  w  
M.: W ierszyk i dobre, ale m am y  ta k  dużo w ierszy, iż t r u ­
dno n a m  oznaczyć, k iedy  będą d rukow ane. — Jan  S ty ś  w 
L.: W  n u m erze  27 „Roli" zaczniem y d ru k  pow ieści o ry ­
g in a ln ie  d la  n a s  n ap isan e j D onata L esiow skiego p. t. 
„S zlak iem  id e i“. Po u kończen iu  „G etsem ane" zam ieścim y 
u tw ó r F ra n c isz k a  L ew andow skiego  p. t. „Z urzenie Jerozo­
lim y". W kró tce  też rozpoczniem y d ru k  nadzw yczaj c ieka­
wej pow ieści p . t. „Ś lepa n iew oln ica". — S ta n is ła w  Chro­
m ik  w  W .: A dres n as tę p u ją c y : Ks. K. W ójcik  Miętustwo-, 
poczta C zarny  D unajec. — W ojciech  B yczek  w K.: N iem a 
złego, coby n a  dobre nie wyiszło, choć n ara z ie  n ie  P an u , to 
z czasem  może się -zmienić. Lepsza by łaby  pow ieść, bo n a  
poezje to n ie  w iele  am ato rów  i sa m i pow ieść zak u p iliśm y  
n a  n ag ro d y  czy to  konkursow e, czy za zagadki. C iekaw e 
to je s t n ap raw d ę , że co k tó ry  l i te r a t  ludow y  w yda, to  poe­
zje. N iech P a n  będzie dobrej m yśli. Cześć!

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu 25 m aja b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 148 do 1'90 zł. datownik od 136 do 1'87 zł.
Woły . . od 1"30 do 210 zł. Cielęta . od 133 do 2 08 zł.
Krowy . od 0'82 do 1'92 zł. Kozy i barany 0 00 do 0'00 zł.
Nierogaciznę 240 do 2"35 zł. Nierogacizn? Iiltej wag! od 2'20 do340

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

■
□ ■ □

□ □ ■ □ □
□ □ □ ■ □ □ □
□ □ □ ■ □ □ □
□ □ □ ■ □ □ □

□ □ □ □ ■ □ □ □ □
□ □ □ □ ■ □ □ □ □
□ □ □ □ ■ □ □ □ □
□ □ □ □ ■ □ □ □ □
□ □ □ □ ■ □ □ □ □
□ □ □ □ ■ □ □ □ □

□ □ □ ■ □ □ □
□ □ □ ■ □ □ □
□ □ □ ■ □ □ □

□ □ ■ □ □
□ ■ □

■
1. Spółgłoska. 2. Opłata graniczna. 3.

Stolica państwa europejsk 4. „Wyprowa­
dzam" w języku obc. 5. Niemiły inaczej.
6. Zwierzę górskie. 7. Ptak. 8. Imię żeń­
skie. 9. Uparty inaczej. 10. Wąwóz. 11.
Pisarz polski. 12. Ptak. 13. Proszek do 
prania. 14. Przyrząd techniczny. 15. Urzę- 
dnikskarbow y. 16. Imię męskie. 17. Schro­
nisko owad. 1. mnoga. 18. Samogłoska.

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  u p ły w a d n ia  17 b. m. 
Z naczenie zagadek  z N ru  22 „R oli": 1. Logogryf: Jan  

M atejko. 2. S zarady : I. B ronow anie . II. A lban ja. III. Bry- 
la n ty n a . IV. D am aszek. 3. Z ag ad k i: A rak, bórg, port. 4. 
P rz e s ta w ia n iu : I. Za co człow iek n a  b liźn ich  ta k  często u- 
derza, ja k  n a  dzik ie zw ierzęta? Bo w  sobie m a zw ierza. 
II. W ierzysz, że się Bóg u rodził w  B e tle jem sk im  żłobie, lecz 
b ia d a  ci, jeżeli n ie  zrodził s ię  w  tobie. 5. B ile ty  w izytow e:

Litery zamiast krzyżyków czytane z gó­
ry na dół dadzą imię i nazwisko (pseudo- 
nimowe) poety polskiego.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Jan Patulski).

Pierwsza druga rzeka, 
cudza i daleka.
Druga trzecia daje plony, 
gdy urodzaj zapewniony.
Trzecia czwarta męskie imię, 
miał go nawet papież w Rzymie. 
Wszystko to jest praw da szczera, 
Całość imię bohatera.

II.
(Ułożył H. Liebeskind z K.).

Pierwsze drugie kanonada,
Pierwsze wspak, to drzew gromada. 
Drugie pierwsze był to dawny,
Obcych państw podwładny.
Trzecie, droga kolejowa,
Całość, dzielnica Krakowa.

III.
(Ułożyła Marylka Kalafarska z K.).

Pierwsza przeczy, druga przyimek, 
Trzecia, czwarta płyną,
A w całości bardzo często, zdrowie 
I m ajątki giną.

IV.
Wychodząc rzekłem do lokaja: „Mu­

sisz, czwarte, zamknąć drzwi do kuchni,

żeby druga trzecia nie szła do pokoju, bo , 
nasza pierwsza trzecia tego nie lubi. Nie 
zapomnij również zanieść tam , gdzie ci 
mówiłem, trzeciej czwartej za całość". Na- 
koniec rzekłem dzieciom drugie i posze­
dłem do biura.

3. Układanki.

(Ułożył Józef Kubik z K.).

Zaim ek os. 1. mn. lasy =  O kres 
wyborczy.

Instrum ent m uzyczny -)- imię ży­
dowskie =  Osoba z »Roli«.

Część drzew a -j- zgłoska -|- w yra­
żenie ż y d .=  Góry w K arpatach.

Cyfra - |-  ruch  człow ieka =  Rzeka 
na W ołyniu.

Spółgłoska -)- m iara pow ierzchni-j- 
zgłoska -f- czasow nik os. w ob. języ­
ku =  Rodzaj broni.

Część wozu -j- zaim ek 1. mn. -j- 
zaim ek 1. p . =  Miasto w Małopolsce.

Rzeka w Europie -)- sam ogłoska-j- 
spólgłoska — Rzeka w Polsce.

Przyrząd kowalski -j- zaim ek w ska­
zujący =  Miasto w Polsce.

Za dobre rozwiązanie wszystkich zaga­
dek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

G enerał, pu łkow n ik , k ap ita n , po ru czn ik , k ap ra l.
Dobre ro zw iązan ia  w  oznaczonym  czasie n ad e s ła li 

pp.: J. Z ajączkow sk i z S., S au l W ach te l z T„ P io tr  W enc 
z Ś„ H en ry k  B iłka-G łębicki z S„ W ł. Szw abow icz z K„ M a­
rja. K raw czyków na z K., Józef N iegłos z K. i  J. K ap u śc iń ­
sk i z L.

N agrody  w ylosow ali pp.: P io tr  W enc z Ś. i Józef Nie- 
z K.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpow iedzialny Redaktor". A ntoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w K rakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Napis na nagrobku.
Tu spoczyw a w  Bogu N. N.
Żył la t 29 jak o  człow iek i la t 3 jak o  m ałżonek.

U fryzjera.
Gość: — W iesz, p ań stw o  K łócińscy zmów m ieszka­

ją  razem , pom im o, że się  roziwiedli.
F ryz jer: — Bo sdę pogodzili. Ona rob i co ona chce, 

on robi także co ona chce,,, ,

Żałuje.
— W ujaszku! m am cia  'pow iedziała w czoraj, że 

w ujaszek  jes t w ielk i osioł.
— Fe, w stydź się rozsiew ać p lo tk i! Pow iedz zaraz, 

że żału jesz tego.
O, tak , ja  bardzo  żałuję, że w ujaszek  jes t w ielki 

osioł...

y-—

Rozmowa m ałżeńska.
— N ajw iększe osły  m a ja  zaw sze n a jład n ie jsze  

żony.
— Pochlebca z ciebie, m ężusiu .

Dobry interes dla ojca.
— C órka m oja o trzym a w  posagu : go tów ka trzy ­

s ta  tysięcy, kam ien icę i p rzecudny  sam ochód.
— To w ie p a n  co, p an ie  przyszły  teściu , zrobim y 

ta k i in te res. Gotówkę i kam ien icę m i p an  da, ja  p a n u  
oddam  córkę pańska , a Pan  za to za trzym a sobie s a ­
mochód.

Pech.
— T rzeba m ieć d jabelnego p ech a : pierw szy ra z  

zostałem  sk azan y  n a  ro k  aresz tu  i to a k u ra t w ro k u  
przestępnym .

Liczba pojedyncza.
O n a :  — Jak im i jesteśm y osłam i!
O n : — Proszę cię, m ów ,w  liczbie pojedynczej! 
— O, jak im  ty  jesteś osłem !

VW*9'W'W f f f Mf  f i

Rocznik „Roli“ z roku 1927
k ró lew sk im * , „P od róż n a ­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św ie c ie * , „ P rzy g o d y  F ilip a* , „W  szp ita ln e j ce li* , „ D ziw n e sn y* , „Z w iastu n- 
k a  śm ierci* , „W śród puszcz i s tep ó w * , „M atka k ró ló w * , „W aw rzek  D ybczak*, „W ałk ow a  dola*, 
„Z em sta  J u d y ty * , „U cieczk a  A rch an io ła* , „P om szczon a  zbrodn ia*, „S ta w  św . M ałgorzaty* , „B y ło  to 
pod Jeną...* , „A braham  Pi n kt  i M ateusz S ik ora* , „B aśń  o S ob otn iej G órze*, „ W sk rzeszen ie  Ł azarza*.

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz tego kronika k ra jow a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron q  c n
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą o *  •przesyłką pocztow ą

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych WOJCIECH BYCZEK.

z dnia 29 m aja b. r.

Pszenica 
Żyto
Owies . .
Jęczmień 
Łubin żóły 
Fasola biała 
Groch zwyk.
Siano słodk. 
Koniczpastew.35 00- 
Ceny rozumieją się za

56-00- 
54 00 
47 00 
46-00
28 00 
58 00 
59-00 
25 00

- 5 6  50 
- 5 5  00 
- 4 8  00 
-4 7 -0 0  
- 2 9  00 
-6 2  00 

63 00 
-2 8  00 

- 3 8  00

Stoma długa 13 00 — 14'00 
Ziemniaki stot. 8 00 — 9 00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 310 00 — 315"00 

Otręby żytnie 33"50—34'00  
Mąka żytnia 77"00— 78"00 
Mąka pszen. 88"00— 89'00 
Otręby pszen. 32"00 —33"50 
Mąka czerw. 37 00— 38"00

Echa wiejskie

tow ar średniej handl. jakości za 100 kg.

P o e z je .
Młody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 

tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod powyższym  
ty tu łem  zbiór sw oich najce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w ie jsk ie11 pow inny znaleść się w k a ż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są  to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B raci od pługa. Cena d la  Czytelników  „Roli“
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia 'p rzy jm uje B iuro  Ma­
łopolskiego Zw iązku M łodzieży — K raków , P lac  
Szczepański L. 8, III. p.



Aleksander W n ę ko w sk i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakow ie-Iw ierzyniec ul. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S przed aż częśc io w a  i h a rto w n a .

C enniki na żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  a d res . * ^ |

tm m m m m am m m am tm m m m m m m m m m m

Prosimy o w yraźne pisanie adresów  i po- 
daw anie także ostatniej poczty.

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcem y bawić! w ierszyk i i pow iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjki o Kizi m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzątkach .

3) Św iat Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk a rb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk arb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożniel... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze  w ysy ła  za nad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA11, Kraków, Zielona 7. I. p.

Instrumenta 
M U Z Y  C 2 2 E I W K 3
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A. NIKIEL
Kra 1(6w, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładaniu 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
strainych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

G dy w yczy tasz ogłoszenie 
1 u czyn isz zam ów ienie, 
P isz  w yra źn ie  i  pow oli, 
Ześ to c zy ta ł w  naszej Roli.

Przy przesyłaniu prenum eraty przekaza­
mi pocztowym i prosimy adresow ać nie do 
Adm inistracji „Roli" le cz : Konto pocztow e
406.301 Kraków.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla m łodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l '8 0 z ł .  

Do nabycia w  Administracji „Roli11.

Ska z ogr. odp. w Krakowie  
B iu ro : u l. ś w .  K rzyża 16 — te le fo n  4491. Z a k ła d y : P y c h o w ic e  — te le fo n  4753 .
Rach. bież.: Bank Zw. Spółek Zarobk., oddział w  Krakowie. Konto PKO. Kraków 400.412

polecają sw e najw ydatniejsze, śn ieżno-białe, tłuste w apno dla celów  
budowlanych, naw ozow ych i chemicznych. D ostarczają w agonam i 
i galaram i sw ój doborow y kamień i szuter wapienny, twardy, da­
jący się  polerow ać, wyborny dla celów  budow lanych i chem icznych, 

dla cukrowni, hut, fabryk naw oź, sztuczn. i do budow y dróg.


